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Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Na miesiące listopad i grudzień otwie
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych 6 marek 1© fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kury era Poznańskiego.

JPoznnńt 27 października.
(Odpowiedź lir. Kałnokiego w delegacyi węgierskiej na in- 
łerpelacye w kwestyi stosunków Austro-Węgier do mocarstw 
europejskich. — Czwartkowe obrady francuskiej Izby deputo
wanych ; zła taktyka parlamentarna radykałów; pomyślne 
widoki Ferrego i pomoc, z jaką spieszą dzienniki pruskie ży
wiołom anarchicznym we Francyi. — Powrót Muktara paszy 
do Carogrodu i przybycie ministra bułgarskiego Bałabanowa 

do Petersburga.)

Usprawiedliwionym był domysł naszego korespon
denta wiedeńskiego (Zobacz wczorajszą korespondencyą 
z Wiednia w „Kuryerze“), że jakkolwiek wśród zupełnej 
ciszy na polu polityki zagranicznej nie ma żadnej kwe
styi, któraby musiała wywołać rozprawy w delegacyach, 
łatwo jednak być może, że przyjdzie na porządek dzienny 
jaka interpelacya, dotycząca pytania, czy sojusz Austryi 
z Niemcami został przedłużony podczas zjazdu księcia 
Bismarcka z hr. Kalnokym w Salcburgu. Interpelacya 
taka została rzeczywiście wniesiona na wczorajszem po
siedzeniu węgierskićj delegacyi, i austryacki minister 
spraw zagranicznych nie tylko na nią odpowiadał, ale 
wyjaśniał zarazem stósunek monarchii do innych także 
mocarstw europejskich. Wyjaśnienia te hr. Kalnokego 
tak nam streszcza telegram wiedeński: „Stósunek Austro- 
Węgier do Włoch jest pod każdym względem zadowa
lający. Zapowiedziane w roku zeszłym przyjacielskie 
zbliżenie przyszło do skutku; przeważna większość na
rodu włoskiego przyszła do przekonania, że przyjazny 
ten stósunek jest dla Włoch pożądany ze względu na 
utrzymanie ogólnego pokoju; żywię też nadzieję, iż ten 
serdeczny stósunek zostanie i nadal utrzymany, przy 
czem, jak się samo przez się rozumie, tak alians z Wło
chami, jak z Niemcami ma wyłącznie na celu utrzy
manie pokoju.“ Następnie zażądał delegat Falk wyja
śnienia, jak właściwie ma się rzecz z ową kryzis co do 
przymierza austryacko-niemieckiego, o której swego 
czasu pisały dzienniki. Hr. Kalnoky oświadczył na to 
jak najkategoryczniej, że od czasu, jak sprawuje urząd 
ministra spraw zagranicznych, nie mogło nic choćby na 
chwilę zamącić ścisłych stosunków, w jakich pozostaje 
Austrya z Niemcami. Obawy pod tym względem są 
całkiem bezpodstawne; co się więc tyczy trwałości 
przymierza z Niemcami, można być zupełnie spo
kojnym. W kwestii stosunku monarchii do Rumu
nii oświadczył Kalnoky, że podczas konferencyi, jakie 
odbywał z prezesem ministerstwa rumuńskiego, posta
nowiono obustronnie powrócić do dawnych przyjaznych 
stosunków. Co się tyezy stosunków z Portą, to te, 
jak mówił Kalnoky, zawsze były dobre i nic nie zdołało 
ich zamącić. Co do Rosyi, to stosunki pomiędzy mo
narchami dwóch państw były i są zawsze jak najserde
czniejsze i stósunek pomiędzy obu rządami jest nor
malny. Jedynie prasa rosyjska wywołuje i rozsiewa 
obawy. „Mniemanie, jakoby Rosya miała projektować 
wojnę zaczepną, uważam za nieprawdziwe, gdyż 
znaną jest rzeczą, że Austro-Węgry w razie takiej za
czepki nie stałyby same. Co do mnie, tak zakończył 
swe wyjaśnienia hr. Kalnoky, żywię to przekonanie, że 
ani cesarz Rosyi, ani jego rząd nie myślą o wojnie, 
i ztąd mam nadzieję, że dzisiejsza era pokojowa potrwa 
jeszcze czas dłuższy.“

Wyjaśnień tych ministra austryackiego, poruszają
cych tak ważne kwestye, nie będziemy dziś bliżej roz
trząsali i wolimy zaczekać, aż nam je w calem brzmie- 
mu podadzą dzienniki wiedeńskie, lub nasi miejscowi 
korespondenci. Dziś zwracamy tylko uwagę, że hrabia 
Kalnoky, skonstatowawszy wyraźnie istnienie sojuszu 
Austryi z Niemcami i Włochami, bardzo oględnie do
tknął stosunku monarchii do Rosyi, w dalszym toku 
Sff.ych rewelacyi dość znacząco wskazał na niebezpie
czeństwo, jakie pokojowi Europy grozi ze strony pan- 
yawistów rosyjskich. Minister austryacki nie dodał je- 
‘nak, czy car i jego rząd będą dość silni, aby zdołali 
oprzeć się parciu wojennych żywiołów w Rosyi.

Dotychczasowe obrady we francuskićj Izbie de
putowanych (zobacz rubrykę: „Francya“) nie budzą 
'de zajęcia; walka zacięta zawrze dopiero podczas 

‘ jskusyi nad interpelacjami, w których radykaii za- 
od gabinetu bliższego wyjaśnienia w sprawie ton- 

mskiej; niemniój gorącą będzie rozprawa przy wniosku 
j,eP- Gatineau o wydalenie książąt orleańskich. Szanse 

crrego układają się tymczasem pomyślnie, a to dzięki 
e) taktyce parlamentarnej radykałów. Zamiast wy- 
(ipić z uzasadnioną interpelacyą o Tonkin i zawezwać 

zBlD]ls*'ró'T’ aby usprawiedliwili się z zarzutu, iż bez ze- 
clenia Izby prowadzą tam wojnę, stoczył radykalny 
Putowany Granet na czwartkowem posiedzeniu z ga- 
netem drobną utarczkę forpocztową bez celu i planu 

radat^'CZne^0, Największe jednak głupstwo popełnili 
¿at Przez 1o, Ze wn’oskiem swym o banicyą ksią- 
A crleańskich pozbawili się pomocy prawicy. Obecnie 
sL6sz3 radykałom na pomoc bonapartyści i ajenci pru- 
skicb'T 080133(5,1 korespondentów do dzienników berliń- 
w . Trzej deputowani bonapartystowscy wnieśli na 
proc°rajSZ^m P°siudzeniu wniosek, żądający wytoczenia 

esu całemu gabinetowi. Wniosek ten będzie miał

niewątpliwie ten skutek, że wszyscy republikanie w Izbie 
skupią się około Ferrego; bonapartyści, zamiast po- 
módz, zaszkodzą jeszcze więcój swym chwilowym so
jusznikom radykalnym. To tóź organa ministeryalne 
głoszą już dziś zwycięztwo gabinetu i naigrawają się 
z niemocy radykałów, przez co ich do tern większej 
doprowadzają wściekłości. — Z dzienników ministeryalnych 
trudno wyrozumieć, jakie zajmie stanowisko gabinet 
wobec banicyjnego wniosku dep. Gatineau. Łamiącym 
się szeregom radykałów idą, jakeśmy wyźój powiedzieli, 
w pomoc i ajenci pruscy, którzy, jak to całemu wia
domo światu, wolą widzieć u steru rządu radykałów 
i komunistów, aniżeli ludzi zasad konserwatywnych 
i monarchicznych. „Kölnische Ztg.“ zamieszcza z Pa
ryża korespondencyą i w niej rozpisuje się o nowych in
trygach, jakie partyarojalistowska ma rzekomo prowadzić 
w celu obalenia gabinetu Ferrego i republiki. „W wysokich 
sferach francuskich — tak czytamy w owej korespon
dencji — zostających od dawna w sojuszu z orleani- 
stami, istnieje zamiar założenia na akcye towarzystwa, 
które, rozporządzając kapitałem 100 milionów, ma prze
kupywać deputowanych i w drodze prawodawczej do
konać restauracyi monarchii.“ Niedorzeczną tę bajkę 
powtarza na wybitnem miejscu „Nordd. Allg. Ztg.“ i to 
niewątpliwie w tym celu, ażeby podać radykałom fran
cuskim nową broń do ręki przeciw Orleanom, których 
chcianoby w Berlinie jak najrychlej ujrzeć banitami. 
Radykaii ze swój strony innego, również niedorzecznego 
chwytają się sposobu, ażeby usposobić wrogo opinią pu
bliczną przeciw książętom. „Republicjue radicale,“ or
gan deputowanego Laisanta, opowiada swym czytelni
kom, że książę Bismarck zawarł z Orleanami sojusz 
i zgadza się na przywrócenie monarchii we Francyi 
pod egidą hrabiego Paryża i to pod warunkiem, że tenże 
odstąpi cesarstwu niemieckiemu dwóch nowych przwin- 
cyi francuskich. Jenerał Thibaudin chciał płan ten 
pokrzyżować, ale p. Ferry wypędził go z gabinetu na 
rozkaz księcia Bismarcka. — I ten lichy koncept po
wtarzają dzienniki berlińskie i w ten sposób zaostrzają 
waśń domową i kłócą ze sobą stronnictwa francuskie.

Z innych spraw politycznych nie mamy dziś nic 
zgoła do zapisania, chyba to, że Muktar pasza powrócił 
wreszcie w dniu wczorajszym do Carogrodu i udał się 
natychmiast do pałacu sułtana, ażeby mu zdać sprawę 
z objażdźkiSswej dyplomatycznój. — W dniu 24 k m. 
przybył do Petersburga bułgarski minister spraw za
granicznych i miał wczoraj posłuchanie u p. Giersa. P. 
Bałabanow przywiózł z sobą ratyfikacyą zawartój z Ro- 
syą konwencyi co do zwrotu kosztów za okupacyą ro
syjską. W Wiedniu i Berlinie zajmują się bardzo tą 
podróżą ministra bułgarskiego; ogólnie panuje tam prze
konanie, że p. Bałabanow usiłować będzie przejednać 
zagniewany na Bułgaryą rząd rosyjski. W Wiedniu 
unikał p. Bałabanow spotkania się z ministrami au- 
stryackiemi, ażeby nie ściągnąć na siebie podejrzenia, 
że stara się o przyjaźń i zbliżenie się do Austryi.

Samobójstwo
w kościele protestanckim.

Dnia 24 bm. odbył się w Poznaniu synod powia
towy I dyecezyi poznańskiej, na którym zajmowano się 
bardzo obszernie sprawą samobójstw, mnożących się 
w Niemczech w sposób zatrważający i budzących uza
sadnione obawy mianowicie w kołach protestanckich.

Starcy zgrzybiali i młodzież z ław szkólnych, lu
dzie nauki i zdemoralizowani prostaczkowie, mężczyźni 
i kobiety, bogaci i ubodzy przecinają samowolnie pasmo 
dni życia, a mania pojedynków tak pomiędzy akademi
kami, jako tóż po za sferą młodzieńczego niedoświadcze- 
nia czyni niebezpieczeństwo to o wiele jeszcze gro- 
źniejszóm.

Protestanci nie odmawiali dotąd — z malemi wy
jątkami — samobójcom kościelnego pogrzebu, uważając 
tę względność za objaw szerszego cbrześciańskiego po
glądu moralnego, za wypływ swobodniejszego pojęcia 
rozwoju chrześciańskićj wolności.

Pobłażliwość ta okazała się w oczach samychże 
protestantów szkodliwą i zgubną w swych następstwach, 
powiększającą szeregi lekkomyślnych samobójców i po
zbawiającą ten grzeszny czyn owój grozy, która nieje
dnokrotnie wstrzymywała dłoń rozmyślnie na swe życie 
targającego się człowieka.

Tego samego zdania był w większości swój także 
powiatowy synod I dyecezyi poznańskiej i uchwalił po
między innemi następującą tezę:

Oprócz kazań, duszpasterstwa i innych dobroczynnych 
wpływów (rettende Liebesarbeit) w różnych dziedzinach mi- 
syi wewnętrznej, posiada Kościół skuteczny środek w odma
wianiu samobójcom kościelnych honorów celem zapobieżenia 
wzmagającej się skłonności do samobójstwa.

Usiłowano także na tym synodzie zaprowadzić pe
wną jednolitość w odmawianiu chrześciańskiego pogrze
bu, uchwalić pewne stałe normy, którychby się ducho
wni protestanccy trzymać mogli — atoli na to nie zdo
byli się już uczestnicy synodu i pozostawili zastosowa
nie lub niezastosowanie powyźszój zasady w praktyce 
zupełnej dowolności pastorów. Przyjęto w tym wzglę
dzie następującą tezę:

Jednolite uregulowanie postępowania przy pogrzebie 
samobójców nie zdaje się być pożądanóm, lecz przeciwnie, 
zatrzymać należy dotychczasowy sposób postępowania, po
zostawiający w każdym przypadku decyzyą najswobodniejszój 
rozwadze i poczuciu taktu miejscowego pastora, jako zna
jącego bliżej indywidualne stosunki miejscowe.

Obok większości, która powyższą tezę przeprowa
dziła, znajdowała się jednak poważna mniejszość i to 
głównie duchownych, którzy przy pogrzebie samobójców 
byli stanowczo przeciwni głośnej pompie kościelnój, 
i którzy przy notorycznie zbroduiczóm odebraniu sobie 
życia bezwarunkowo byli za odmówieniem pogrzebu, 
a tylko w przypadku samobójstwa popełnionego w sta
nie obłąkania zostawiali decyzyą pastorowi wraz z radą 
parafialną.

Mimo wszelkiej względności i współczucia dla nie
szczęśliwych samobójców, jako tóż dla ciężko strapio
nych ich rodzin musi każdy wierzący chrześcianin przy
znać, iż Kościół ma prawo do wydania przepisów, ogra
niczających udział duchownych w 'takich pogrzebach. 
Uznawają to dzisiaj sami protestanci, u których pojęcie 
wolności od trzech z górą wieków zbyt obszernie i myl
nie bywa tłóinaczone. Szkoda tylko, że uznawając od
mowę pogrzebu chrześciańskiego za środek karności ko
ścielnej, nie zdobyli się protestanci na przeprowadzenie 
jednolitej zasady, według której środek ten powinien 
byó zastósowywany.

Człowiek, który przy zdrowych zmysłach i ze świa
domością targa się na życie swoje, zrywa rozmyślnie 
węzły łączące go ze społeczeństwem i z Kościołem, do 
którego należał, i dla tego też Kościół nie może pu
blicznie uczestniczyć w jego pogrzebie, nie może do 
niego stosować modłów rytuałem przepisanych, a z. in
nego zupełnie założenia wychodzących.

Ten też jest powód, dla czego Kościół katolicki 
odmawia współudziału w pogrzebach osób, które przez 
dłuższy przeciąg czasu stanowczo i zasadniczo żadnego 
z Kościołem nie chciały mieć stosunku i rozmyślnie od 
łączności z nim się wyróżniały.

Kościół modli się nad grobem za duszę zmarłego: 
„a jako go prawdziwa wiara łączyła z gromadami wier
nych — tak też niechaj Twoje, o Boże, miłosierdzie 
zjednoczy go z anielskiemi chórami.“ Czyżby słowa te 
stosować można do człowieka, który publicznie za nic 
sobie ważył prawdziwą wiarę?

Zamienieni©
To warz. Pożyczkowego Spółki zapisanej

ia Towarzystwo akcyjne.
Od kilku lat, a mianowicie po znacznych klęskach, 

jakie w różnych okolicach Niemiec spadły na członków 
Spółek zapisanych, z powodu solidarnój nieograniczonój 
odpowiedzialności, zaczęto w Niemczech zastanawiać się 
nad tóm, jakby urządzić instytucye kredytowe dla mniej
szego przemysłu bez narażania członków na skutki tój 
solidarnej nieograniczonój odpowiedzialności.

O zaprowadzeniu w Spółkach ograniczonej odpowie
dzialności w drodze prawodawstwa, trudno było myśleć, 
ponieważ, chociaż sam założyciel Spółek pożyczkowych, 
Patron Spółek niemieckich, Schulze z Delitzsch oświad
czał się za tym pomysłem; chociaż z wielu stron coraz 
głośniej o tego rodzaju Spółki się dopominano, to jednak 
do dziś tej reformy nie zaprowadzono, pewne koła zdają 
się być przejęte uprzedzeniem i apatyą dla Spółek, opar
tych na ustawie z dnia 4 lipca 1868 roku, jako insty
tucji z zakrojem demokratycznym, stojących obok i mi
mo opieki rządowój.

Wzmagała się jednak w członkach obawa przed so
lidarną nieograniczoną odpowiedzialnością, każda zlikwi
dowana lub w konkurs popadająca Spółka szerzyła po
płoch, przerzedzały się szeregi członków, chwiało się zau
fanie do Spółek. Czyste bezinteresowne pobudki, pody
ktowane względami na stosunki kredytowe mniejszych 
przemysłowców, rzemieślników i rolników, podsuwały 
myśl zamienienia Spółek zapisanych na Towarzy
stwa akcyjne; od kilku też lat corocznie kilka ta
kich Spółek, bez względu na to, czy pożyczkowe, 
czy konsumcyjne itp., przeobraża się w Towarzystwa 
akcyjne w myśl przepisów kodeksu handlowego, a prze
mianę tę przeprowadzały nie tylko większe Spółki, ale 
nawet mniejsze i bardzo skromne co do kapitału obro
towego i liczby członków. Jedynie Spółki bawarskie, 
założone przed 1 sierpnia 1873 r, na podstawie ograni- 
czonój poręki i odpowiedzialności, me czuły tój potrzeby, 
aby się zamieniać na Towarzystwa akcyjne.

Był czas, kiedy i u nas zajmowano się podobnemi 
projektami, a dziś, zdaje się, myśl ta jeszcze nie zeszła 
zupełnie z porządku dziennego, sądzimy przeto, że nie 
od rzeczy będzie zastanowić się nad tą kwestyą, którą 
rozbieramy na wyraźne życzenie, nadesłane nam z pro- 
wincyi. Z dwóch stron należy nam się przypatrzeć tój 
sprawie: 1) ze stanowiska prawniczego, i 2) ze stano
wiska społecznego.

Podług obowięzujących przepisów kodeksu handlo
wego (§ 208) winien układ Towarzystwa akcyjnego być 
spisany przez notaryusza lub sędziego. Aktu tego do
konuje się przez zapisanie w umowie Towarzystwa: firmy 
i siedziby Towarzystwa, przedmiotu przedsiębiorstwa, 
oznaczenia czasu, na jak długo Towarzystwo zawiązane, 
wysokości kapitału zakładowego i pojedynczych akcyi i 
udziałów akcyjnych, oznaczenia akcyi, czy na dzierzy- 
ciela lub na imię wystawione być mają, podania liczby 
akcyi jednych i drugich, określenia zasad w zestawianiu 
bilansu, oznaczenia zysku, przepisów ustanawiających za
rząd i określających legitymacyą zarządu i urzędników 
Towarzystwa, formy zwoływania akcyonaryuszów, nadto 
należy określić warunki głosowania, formę głosowania i 
publikacyi, pochodzących od Towarzystwa.

Nowa ustawa akcyjna, projektowana przez rząd, po
zostawi pewno te przepisy, a przynajmnićj w głównych

zarysach, natomiast zaprowadza zmiany, z któremi już 
dziś liczyć się trzeba, tymbardziój, że rząd do nowego 
swego projektu wielką przywięzuje wagę, będzie przeto 
chciał przyspieszyć jego przeprowadzenie w parlamencie.

Spółka zapisana, zamieniająca się w towarzystwo 
akcyjne, traci od razu wzajemny stosunek członków do 
siebie i do zarządu. Zamiast zarządu wybieranego z 
grona członków przez członków, występują akcyonaryusze, 
a reszta członków stoją do nich a raczój do towarzy
stwa w charakterze prywatnych osób, a jeźli zaciągną 
z banku pożyczkę, w charakterze zwyczajnych dłużni
ków. Wszyscy członkowie Spółki nie mogą zostać 
akcyonaryuszami, bo do tego potrzebaby 150 marek lub 
300 marek udziału, aby nabyć akcyą. Tyle udziału 
rzadko zaś który z członków ma w Spółce,, chyba za
możniejsi. Nowy projekt podnosi wartość akcyi na 
imię do 1000 marek, co tóm bardziój utrudni nabycie 
akcyi przez uboższych. Przy przeistaczaniu Spółek za
pisanych na akcyjne towarzystwa widzieli inicyatorowie 
tego projektu, że z tą zamianą miną się z pierwotnóm 
a najgłówniejszóm zadaniem dr. Schulzego, t. j. w łą
czeniu z sobą warstw wyższych z niźszemi. Udziały 
mniejsze pozostawiono przeto, aż póki przez składki i 
prowizye nie dojdą do wysokości, ażeby za pieniądze 
te ubogi członek mógł nabyć akcyą i prawo głosowa
nia. Jestto jednak nader powolna procederá, a taki 
członek ubogi, widząc, że bez niego radzą akcyonaryusze, 
i nie mogąc się doczekać akcyi, usuwał sięj zwykle 
całkióm, a towarzystwo akcyjne traciło zupełnie sty
czność z nim i jemu podobnymi, pozbawiając się wpływu 
na wychowywanie klas średnich i niższych. O budzeniu 
w tych warstwach zachęty do oszczędności już tóż 
trudno myśleć w takim razie.

Spółki pożyczkowe nie rozporządzają wysokiemi 
kapitałami, aby zamienione na akcyjne towarzystwa 
mogły zaimponować giełdzie i stanąć na jój targowicy. 
Pozbycie się akcyi, spieniężenie jój, byłoby przeto zawsze 
połączone z wielkiemi trudnościami, i do tego chyba z 
stratą. Jeśli członek Spółki, chcąc wycofać z niej 
swój kapitał udziałowy, osięga ten rezultat przez wy
stąpienie, to z usunięcie się z towarzystwa akcyjnego 
w celu wycofania pieniędzy, jest prawnie niedozwolonóm. 
Ubożsi zatem, którzyby nie mogli się na czas trwania 
towarzystwa akcyjnego zrzec kapitału w akcye włożo
nego, nie mogą przystępować do takiego towarzystwa.

Jeżeli zaś dotychczasowa ustawa akcyjna znaczne 
nasuwa wątpliwości w zamienianiu spółek pożyczkowych 
na akcyjne towarzystwa, to projektowana, przez rząd 
tóm bardziój tego odradza. Rządowi głownie chodzi 
o to, aby mniejszych kapitalistów, ludzi nieobeznanych 
z zakulisowemi nieraz zamiarami przedsiębiorców akcyj
nych, odstręczyć od udziału w tego rodzaju towarzy
stwach, i dla tego to akcye na imię oznacza na 1000 
marek, a akcye na dzierżyciela na 5000 m. Tylko 
w razach wyjątkowych, jeśli chodzi o dobroczynne cele, 
mogą być akcye po 200 m. za wyraznóm pozwoleniem 
rządu. W nowym projekcie wielką nałożono odpowie
dzialność na założycieli i radę nadzorczą, solidarnie za 
straty z ich winy powstałe odpowiadać mających. 
W bardzo skąpej liczbie miasteczek naszych znalazłyby 
się osoby, któreby z świadomością prawa, mogły tym 
zobowiązaniom zadość uczynić. To tóź już dziś odzy
wają się głosy twierdzące, że z zaprowadzeniem tój no- 
wój ustawy akcyjnej wiele przedsiębiorstw stronić ud 
niój będzie, przenosząc się raczój na fundament ustawy 
z dnia 4 lipca 1868 r. i zamiast na akcyjnóm prawie, 
opierać się będą na prawie o Spółkach, czy to z obe
cnie jedynie obowiązującą nieograniczoną poręką i od
powiedzialnością, czy tóż z ograniczoną, do której rządy 
niemieckie coraz bardziój się przechylają, i niewątpli
wie za nią przy reformie ustawy z dnia 4 lipca 1868 r. 
się oświadczą.

Tak więc ze stanowiska prawodawczego nie ma 
powodów, aby ubiegać się o zamienianie spółek po
życzkowych zapisanych na towarzystwa akcyjne; względy 
społeczne tóm mniój namby to doradzać powinny. 
W spółkach pożyczkowych składają członkowie w formie 
udziałów grosz, którego nie mogą tak łatwo odebrać, 
jak z banków akcyjnych złożone oszczędności. Właśnie 
ta różnica, że z banków akcjjnych można zbyt łatwo 
cofać oszczędności, a ze spółek pożyczkowych dopiero 
po załatwieniu formalności nakazujących poprzednie 
wystąpienie, przemawia za spółkami poźyczkowemi jako 
skarbnicami oszczędności. W Niemczech stwierdzono 
ten pewnik przez wieloletnie doświadczenia i przez sta
tystykę, przekonawszy się z rezultatów, że spółki po
życzkowe znacznie przed innemi instytucyami kredyto- 
werni przyczyniają się do rozbudzania zmysłu oszczę
dności przez składanie udziałów.

U nas widzimy także, że udziały reprezentują bar
dzo poważną sumę, która w ostatnich latach śtósun- 
kowo niepomiernie się podniosła. Ostatnie zestawienie 
Patrona Spółek, ks. Szamarzewskiego, wykazuje, 
że w r. 1873 było 43 Spółek, objętych sprawozdaniem. 
W tych Spółkaeh było wówczas 623,486,70 marek 
udziałów, w roku 1881 było w sprawozdaniu 68 Spółek 
z poważną sumą udziałów 1,496,174,93 marek.

Drugim względem, ze stanowiska społecznego da
jącym Spółkom przed Towarzystwami akcyjnemi pier
wszeństwo, jest wyżój wspomniane komunikowanie się 
warstw niższych z wyższemi. Tego ważnego w naszych 
stósunkach czynnika nie godzi się spuszczać z oka. 
Z rozwiązaniem Spółki pożyczkowój i zamienieniem jój 
na bank akcyjny ustaje wszelka spójnia między da
wnymi członkami. Klasy wyższe pozbawiają się wpływu 
na niższe, które przez udział w walnych zebraniach, 
w radzeniu wspólnóm nad losem Spółki itp., mają bar
dzo stósowną szkołę do wyrabiania się umysłowo.



r nas nie należy zrywać tój spójni, ale raezćj należa
łoby się tworzyć nowe, podobne ogniwa. To też za
danie mają między innemi Spółki Kaiffeisena, za któ- 
remi w r. z. się oświadczyliśmy, a które właśnie w tym 
kierunku bardzo korzystnie oddziaływają. Nie zrozu 
miano jeszcze u nas błogich skutków tych instytucyi, 
to przynajmniej trzymajmy się Spółek pożyczkowych, 
stroniąc od zamieniania ich na banki i towarzystwa 
akcyjne, których ani ze względu na prawodawstwo 
akcyjne, ani ze względów społecznych zalecać nie 
możemy.

KOBiSfONCfflCfï KDRÏKRA POZNAłłSKIEiW.
Z ¡tlegilniekiego, 24 października. 

(Sejmik powiatowy. — Cukrownia w Trzomoszuie. —Pau Tiede
mann. — Gimnazjum trzomeszeńskio. — P. H. Karski czci pa

mięć Leszka Białogo.)

Donosiłem Wam w zeszłym miesiącu o mającym 
się odbyć sejmiku powiatowym w Mogilnie, na którym 
pomiędzy innemi miano uchwalić sypanie nowych żwi
rówek. Sejmik ten odbył się tóż dnia 5 bm. i podług 
życzenia ogółu przyjął wnioski o budowanie aż pięciu 
żwirówek. Żwirówki z Słowikowa do Orchowa jako 
przedłużenie trzemeszeńsko-słowikowskićj i z Gębie do 
Orchowa jako przedłużenie mogilnicko-gębickićj, nastę
puje z Mogilna do Rogowa, mają najpierw być sypane 
— późniój z Mogilna do Rogowa; dwie ostatnie mają 
się złączyć w Gościeszynie. Wreszcie z Mokrego do 
Pakości. Słowikowsko-orchowska ma się przedłużyć aż 
do granicy Kongresówki, jeżeli Rosyanie urządzą nową 
komorę pomiędzy Suszewem a Szydłowem, o co już 
kroki do władz rosyjskich poczyniono. Tak więc powiat 
mogilnicki wyrówna choć w części innym powiatom pod 
względem komunikacyjnym. Oprócz mączkami w Trze
mesznie, która już jest wykończoną, ma jeszcze stanąć 
cukrownia. Dla wygody producentów będzie urządzona 
stacya w Trzemźalu, dokąd buraki się będzie dostawiało 
a ztąd koleją żelazną do Trzemeszna. Trzemeszno ma 
oprócz tego nadzieję, że dostanie załogę wojskową 
i kompletne gimnazyum. O to zanoszono prośby do 
prezesa rejencyi Tiedemanna, który byl na początku 
tego miesiąca gościem w Mogilnickiém i przyobiecał, 
że wszystkie prośby powiatu i życzenia będzie popierał. 
Właśnie w dzień sejmiku był p. Tiedemann w Mogilnie; 
po zamknięciu sejmiku przedstawił go pan landrat 
Puttkamer członkom sejmiku — a przy tój okazyi 
otrzymał p. Schneider zProcynia order orła czerwonego 
III klasy. Następnie prawie wszyscy deputaci razem 
z p. Tiedemannem zasiedli do wspólnego zamówionego 
obiadu. Pan Tiedemann był późnićj w Procyniu na 
granicy Królestwa Polskiego — w Orchowie i zajechał 
dnia (5 bm. po południu do Trzemeszna, gdzie znów na 
jego czćść urządzono wspólny obiad. Pan landrat Putt
kamer, który w swoim urzędzie jako radzca ziemiański 
został zatwierdzony, dokładał wszelkich starań, aby jak 
najserdecznićj przyjmowano jego gościa i dla tego tóż 
i Polacy brali udział w tćm przyjmowaniu, ulegając 
jedynie zaproszeniu pana radzcy Puttkamera, który 
swoją uprzejmością i bezstronnością od razu wszystkich 
serca sobie zjednał, ale pana Tiedemanna zapewniamy, 
że dobrze pamiętamy jego wrogie wystąpienie na sejmie 
przeciwko Polakom, których ma być równie jak i Niem
ców opiekunem, dobrze pamiętamy jego wyrażenie: „die 
beste Deckung ist der Hieb.“ Niechaj pan Tiedemann 
wie, źe tylko bezstronną sprawiedliwością i łagodnćm 
traktowaniem naszćj narodowości może sobie zyskać 
jaką taką przychylność z naszćj strony. Na ostatnim 
sejmiku uczczono przez chlubne wspomnienie i powsta
nie trzech w bieżącym roku zmarłych członków sejmiku, 
których strata dla powiatu naszego dotkliwie nam się 
dała uczuć, t. j. Teofila Mlickiego z Ossówca, Aleksan
dra Graevego z Borku a dziedzica Orchowa i Teofila 
Korytowskiego z Grochowisk. Jako nowy członek przed
stawił się syn nieboszczyka Aleks. Graevego, p. Ludwik, 
który niedawno temu kupił Słowikowo, a dzierżawi do 
pewnego czasu Orchowo, które po kilku latach jako 
dziedzic, stósownie do woli testatora, ma objąć.

Wspomniałem wyżej, że p. Tiedemann podobnie 
jak swojego czasu naczelny prezes Günther, obiecał 
miastu Trzemesznu przyprowadzenie do skutku zupełnego 
gimnazyum. Dobrzeby to było, gdyby było polskie 
i katolickie, jak dawnićj, a z pewnością urosłaby liczba 
jego uczniów do 700 i więcój, nie tak jak dzisiaj, kiedy

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 245.) 

Rozdział VIII.
Nie było tego dnia posiedzenia w preturze, która 

zasiadała w innój gminie, odległój o mil kilka. Vezzaja 
i Ghiralda nie miały szczęścia posiadać pretora ; sprawy 
kryminalne i wielkie procesa cywilne sądzono w Pomo- 
doro-Carcissi, mniejsze zaś sprawy cywilne załatwiał 
rozjemca w Santa Rosalía.

Długie przeto godziny musiał spędzić Carmelo 
w smutnój kaźni, do której go wepchnęli żandarmi. 
Przyszli do niego w odwiedziny ojciec, bracia i stary 
Pippo; Pastorini złożyli pieniądze, aby go nie zamykano 
ze złoczyńcami, a Gigi Canterelli przysłał mu na śnia
danie porcyą mięsa i butelkę wina. Carmelo zaledwie 
mógł się ich dotknąć, a jedyne słowa, jakie wymówił, 
brzmiały :

— Czy Toppa jest pogrzebauy? Czy Viola nie 
gniewa się na mnie, żem go pomścił ?

Zdaje się, że żadna inna myśl nie zajmowała jego 
głowy. Zaszła w nim wielka zmiana; młodzieniec aż 
dotąd wesoły i dobry, stał się posępnym i dzikim.

— Niech mnie Bóg strzeże, abym ci miał zarzu
cać, że źle postąpiłeś ! Każdy inny na twojóm miejscu 
byłby pomścił śmierć psa — mówił do niego ze łzami 
ojciec ; lecz cóż to dla mnie za boleść widzieć je
dnego z moich zacnych, poczciwych synów w więzieniu 
złodziejskióm !

W istocie od wielu pokoleń nigdy honor Pastori- 
nich niczóm się nie splamił; młynarze ci wyróżniali

to w pięciu klasach zaledwie 70 uczniów się mieści. 
W wyższej sekundzie nie masz ani jednego ucznia, 
a w niższój sekundzie trzech, i to dwóch żydów i jeden 
chrześciauin. W czasie żydowskich świąt żydzi zostali 
w domu a pozostały uczeń byl przez te kilka dni ter- 
cyanerem, bo do tercyi z litości go przyjęto. Ale różue 
względy nie dopuszczą zapewne do wymierzenia prostej 
sprawiedliwości, aby dla Polaków i katolików polsko- 
katolickie gimnazyum otworzyć. Dla tego też i ucznio
wie, chcący się kształcić, i miasto i cała okolica cierpi 
wiele na tern i z utęsknieniem wzdycha za dawniej- 
szemi świetnemi czasami.

Wspomniawszy o dawniejszych świetniejszych cza
sach, przypomniałem sobie jednego prawdziwego pa- 
tryarchę w naszym powiecie, jakiego drugiego pewno 
Księstwo hasze nie ma, a który pewno i lepsze pamięta 
czasy. Jest nim p. Hieronim Karski, starzec przeszło 
93 letni, dziedzic Marciukowa górnego, który przy po
mocy wnuków swoich, pp. Gozimirskich, gospodarstwem 
się zajmuje i jak na swój wiek dużo jeszcze życia 
i przytomności umysłu posiada. Wiadomo, że w Mar
cinkowic pod Gąsawą zabito naszego króla Leszka Bia
łego. Nie pamiętam, w jaki sposób chciano dawnićj 
to miejsce godnie uczcić, aby na długie wieki pamiątka 
się utrzymała tego smutnego zdarzenia, ale wiem, że 
zachodziły rozmaite trudności, mianowicie ze strony 
rządu, który z pamiątkowymi tablicami wojuje i za wyszywa
nie wierszy z pieśni „Boże coś Polskę“ na obrusach przed 
sądy powołuje. Słyszałem, że żadną miarą nie pozwolono 
umieścić na krzyżu napisu, źe tu poległ król polski. 
Pan Karski sam z własnego popędu to miejsce uwiecznił. 
Otóż na miejscu, wynoszącóm prawie 1 morgę, pięknie 
splanowanćm, okopanóm i obsadzonóm, postawił piękny 
wysoki krzyż marmurowy, którego piedestał z kilku czę
ści się składa, a na nim piękny żelazny wizerunek Zba
wiciela. Kazał także usypać i obsadzić grobelkę, po 
której się na to miejsce wchodzi. Na krzyżu jest wy
ryty zloty napis w tych słowach:

Jezus, Marya, Józef módl się za nami! 
Królowa nasza, Ciebie błagamy ze Izami.

Nadto chce p. Karski zapisać na wieczne czasy, 
i uczynił już w tym względzie stósowne kroki, 4 morgi 
ziemi, których dochód służyłby na utrzymanie stróża, 
któryby czuwał nad porządkiem i utrzymaniem tego 
miejsca. Prócz tego dziedzic Marcinkowa górnego ma 
mieć obowiązek opiekowania się tóm miejscem, a w ra
zie, gdyby w ręce niemieckie przejść miało, ma trzech 
pobliskich proboszczów katolickich rozciągnąć swoją opiekę 
nad tym pomnikiem.

Słyszałem, źe p. Karski stara się, aby ta figura 
była jak najprędzej poświęconą, tak samo to miejsce, 
na którem chcialby po śmierci swojój spocząć. Nie 
wiem, czym dokładnie napisał życzeuia p. Karskiego, 
ale mniej więcój je streściłem podług tego, com z wia- 
rogodnych ust słyszał. Jeżeli poświęcenie jeszcze nie 
nastąpiło, powinno się to jak najprędzej stać, jako tóż 
zabezpieczenie hipoteki tego miejsca, bo aczkolwiek pra
gnęlibyśmy, aby czcigodny starzec żył jak najdluźój, to 
jednak mając lat z górą 93, pewno drugie tyle żyć już 
nie będzie.

Wypadałoby też, aby dzień poświęcenia był pu
blicznie ogłoszony, i ażeby Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
wysłało na ten dzień do Marcinkowa deputacyą i objęło 
moralną opiekę tak nad samem miejscem, jako też nad 
zabezpieczeniem zapisu tego miejsca — i to jak naj- 
prędzój. W duiu poświęcenia figury i miejsca ua ( gro
bowiec, wartoby było urządzić w Gąsawie nabożeństwo 
żałobne za śp. króla Leszka Białego.

Lwów, 25 października.
(Bank włościański. — „Słowo“ przeciwko ks. Kowalskiemu. — 
„Prołom“ o „domonstracyi w obozie russkich“. — liozprawa ka
sacyjna w sprawie procesu Olgi Hrabarowój. - Borba. — Książę 

Czartoryski. — Ks. Baczyński.)
(a) Pisaliście już niejednokrotnie w Waszóm piśmie 

o tutejszym banku włościańskim, który zamiast być po
mocą dla włościan, był raczej przyczyną ich ruiny. Nie
jednokrotnie nawet sejm zajmował się tym bankiem, 
atoli życzenia jego były bezskuteczne. Obecnie atoli 
rozporządziło ministerstwo na wniosek namiestnictwa, iż 

-w statutach banku należy zaprowadzić pewne zmiany, 
mianowicie w tym kierunku, aby rozciągnięty został ści
ślejszy dozór nad ajeneyami Towarzystwa, i w tym celu 
przyznane zostały starostom pewne atrybucye sięgające 
poza zakres przyznany władzom przez ustawy. Staro

się zawsze uległością dla praw, miłością obowiązków, 
bojaźnią Boga.

— Prawo po mojój stronie — nie przestawał powta
rzać Carmelo, a bracia dodawali:

— Tak jest, prawo stoi po twojój stronie. Ale nie
stety, niestety!...

Równocześnie siedział pan Nellemane przy łożu bo
leści Binda. Pospieszono złożyć rannego na łóżku, 
w którem jęczał jak potępieniec, drżał na wszystkich 
członkach i przysięgał, źe ma wszystkie kości połamane; 
uprzejmy farmaceuta obwinął go w watę, napojoną olejkiem 
migdałowym i oświadczył, że nie odpowiada za jego ży
we. Pan Nellemane oparty o łóżko swego podwła
dnego, składał mu dowody najczulszego współczucia.

— Mój biedny przyjacielu, mój biedny przyjacielu, 
mówił z przesadną tkliwością, oto zapłata za gorliwość, 
z jaką spełniasz obowiązki 1 A prawdę mówiąc, nie 
dotknąłeś nigdy tego psa, nieprawdaż?

Bindo otworzył wielkie oczy i zdawało się, że wy
buchnie śmiechem w obliczu przełożonego, ale hamując 
się, wydał słabe westchnienie, jak człowiek, któremu bra
knie oddechu.

— Nie, signore; stanąwszy na gościńcu, znala
złem biedne zwierzę oddawna martwe.

— Tego właśnie potrzeba, odparł pan Nellemane. 
Umieścimy to w protokóle. Pastorini, jak mówisz, mają 
starą złość ku tobie, użyli przeto tego pozoru, ażeby jej 
zadość uczynić. To ważna sprawa, to napaść niesłycha
nie zuchwała.

Wymawiając te słowa, pokiwał głową nad łóżkiem 
ofiary; i aptekarz zawsze równie uprzejmy, poszedł za 
jego przykładem.

— Kość pacierzowa jest nadwerężona, — mruczał. 
— Ztąd mogą wyniknąć dolegliwości w sercu i płucach, 
a wówczas...

— Cyt... jest przecież młodym — rzekł tkliwie 
pan Nellemane, pieszcząc kędzierzawy łeb żandarma 
w sposób, w jaki by mógł pieścić główkę dziecka lub 
pieska, gdyby nie wzgląd, źe nienawidził piesków 
i dzieci.

Gdy wyszedł z pokoju chorego, wyprowadzając ze sobą 
gminnego lekarza, inwalida usiadł na łóżku i zakrzyknął 
na starą kobietę, która mu usługiwała:

— Podajcie mi fajkę i lampkę wina Santo,

stwo na zażalenie stron, żądanie władz i w ogóle w ra
zie potrzeby, uprawnione będzie do sprawdzenia ksiąg i 
do przedłożenia namiestnictwu w razie potrzeby stoso
wnych wniosków. — Odnośne rozporządzenie datowane 
jest z dnia 16 b. m. Jest to zaiste doniosłe rozporzą
dzenie. które niezawodnie ujmie w pewne karby działal
ność banku.

Moźua się było spodziewać, że wystąpienie ks. Ty
tusa Kowalskiego, posła żółkiewskiego w sejmie, wywoła 
w pismach russkich ostrą krytykę- Ostatni uumer rus- 
skiego „Słowa“ zawiera filipikę, skierowaną przeciwko 
czcigodnemu posłowi za jego wystąpienie przeciwko To
warzystwu imienia Kaczkowskiego, szerzącem nienawiść 
i niezgodę w kraju. Jak wiadomo, sejm nie udzieli! 
Towarzystwu jeszcze żadnój subwencyi, a Towarzystwu 
„Proświtu* 1 w miejsce proponowanój subwencyi 500 złr. 
udzielił po przemówieniu ks. Kowalskiego 1000 złr. — 
„Słowo“ nazywa za to księdza Kowalskiego Hero- 
stratem.

„Prołom“ ogromnie się gorszy wypadkiem, rzeczy
wiście niemałego znaczenia. Pod nagłówkiem „Smutne 
oznaki", pisze organ p. Markowa co następuje; „Ileż to 
hałasu i krzyku podejmują u nas, gdy jaki ubogi wło
ścianin „russkij“, pragnąc dać dziecku wychowanie, a nie 
mając ku temu środków, odda jo do GO. Zmartwycb 
wstaúców. Halas ten, krzyki i wyrzuty są najsłuszniej
sze ; wiadomo bowiem każdemu, co to za korzyść z 00. 
Zmartwychwstańców. Lecz cóż powiedzieć na to, gdy to 
samo czyni człowiek, uchodzący za najlepszego patryotę, 
a do tego majętny, człowiek będący członkiem Stauro- 
pigii i Proświty. Odpowiedź na to pozostawiamy na
szym Czytelnikom, dodając, że demoralizacja pomiędzy 
nami szerzy się w sposób olbrzymi, i że jeśli tak dalój 
potrwa, to przeciwnicy nasi doczekają się tryumfu, że 
będą mogli na ruinach Rusi wznieść okrzyk na cześć 
równości i braterstwa w tym sensio, w jakim je obcięli 
i eheą widzieć“.

W dniu 29 b. m. odbędzie się w ¡Wiedniu przed 
trybuuałem najwyższym rozprawa kasacyjna skazanych 
w procesie Olgi Hrabarowój. Pp. Benedykt Płoszczań 
skij, Iwan Marków i Iwan Naumowicz wyjechali już 
przedwczoraj do Wieduia. Obrońcą ich jest dr. Meuger, 
adwokat wiedeński, centralista.

Z powodu p. Naumowicza niezawodnie przyjdzie 
niebawem do procesu pomiędzy kilku księżmi ruskimi. 
W „Gazecie Polskiój'* bowiem, wychodzącój od niedawna 
w Czerniowcach, czytamy o skandalicznóm zajściu w 
Bedrykowcaeb w Kulczyckićm, gdzie się na pogrzeb 
zjechało kilkunastu księży gr.-kat. Tu podczas wieczerzy 
miał się ks. Kociuba, proboszcz z Gródka wyrazić, źe 
ekskomunikowanego Naumowicza należy uważać za zbro
dniarza w cywiluóm znaczeniu. Reszta księży była 
innego zdania, tak, że jednemu z nich miał ks. Kociuba 
powiedzieć, iż z powodu jego zapatrywań obawia się, 
aby mu czasem podczas kazania na odpuście pa- 
rafianów nie zdemoralizował i dla tego zwalnia go od 
wypowiedzenia kazania. Powstała kłótnia, której osta
tecznym wynikiem było wydalenie ks. Kociuby z po
mieszkania.

Ks. Roman Czartoryski jeszcze jest obłożnie chory. 
W stanie zdrowia jego nie nastąpiła dotychczas żadna 
zmiana.

Ks. Aleksander Baczyński zestal definitywnie mia
nowany rektorem gr. kat. seminaryum we Lwowie.

Praga czeska, 25 października. 
(Ks. Biskup Pruuha. — Wybory uzupoiniająuo.)

(XX) Wielką stratę poniosły Czechy i Kościół 
wskutek śmierci tutejszego Biskupa-Sufragana księdza 
Pr uchy, który umarł po dłuższej chorobie przedwczo
raj. Ks. dr. Karól Prueb, Biskup Joppy in partibus 
urodził się w r. 1818 w Gracenie, studyował teologią 
na wszechnicy tutejszój, wyświęcony na kapłana r. 1841. 
Niebawem został dyrektorem seminaryum arcybisku
piego, w r. 1859 kanonikiem metropolitalnym, w r. 1871 
sufraganem, w r. 1872 dziekanem kapituły katedralnej. 
Po śmierci Biskupa Zirsika, ksiądz Pr uch a został 
mianowany biskupem budziejowickim, gdy jednak z po
wodu słabości zdrowia prosił o zwolnienie z tój godności, 
niedawno temu ksiądz hrabia Schónboru został miano
wany biskupem budziejowickim. Pogrzeb ś. p. Biskupa 
Pruchy na cmentarz wólczański, gdzie zmarły ufundo
wał grobowiec dla duchowieństwa pragskiego, odbędzie się 
jutro z rana o godzinie 9. W testamencie ks. Prucha 
zapisał 100,000 fl. stowarzyszeniu św. Wojciecha dla

przyrządźcie flaki i karczochy i przynieście księgę prze
znaczeń.

Księga przeznaczeń jest wielce interesującóm dzie
łem. Znajdujemy w niej wytłómaczenie snów i spis 
numerów, mających wygrać na loteryi państwowój. 
Dzięki temu utworowi literackiemu, tytuniowi i winu, 
męczennik nasz spędził uroczy dzień, podczas gdy cała 
wieś mniemała, że jest konającym. Mówiono, źe zażą
dał świętych Sakramentów, a obłudnicy miejscowi 
(których, powiedzmy to na zaszczyt Santa Rosalii, nie 
było wielu) przychodzili bez ustanku do drzwi, ażeby 
się dowiedzieć o stanie zdrowia chorego.

Viola, klęcząc przed obrazem Madonny, pogrążona 
była przez cały dzień w smutku, a z oczu jój spływały 
Izy obficie. Stara Nunziatina siedząc przy niej, mru
czała pod nosem :

— Świeca moja nie była dobra, a jednak na jój 
zakupno wydałam całą gotówkę.

Rozdział IX.
Za kratami więzienia ujrzał Carmelo poranek dnia, 

który miał być dla niego dniem ślubu. O godzinie ósmój 
z rana kazali mu żandarmi wsiąść na wózek, i usiadłszy 
obok niego, zawieźli go do Pomodoro-Careissi.

Wyglądali oni dość zabawnie z nagiemi pałaszami, 
które się poruszały za każdem uderzeniem wózka i ze 
swemi trójkątuemi kapeluszami, umieszczonemi na ich 
głowach równie sztywnie, jak kapelusz Napoleona na 
placu Vendôme.

Pomodoro-Careissi, podobnie jak Buda-Peszt, było 
miastem podwójnem, zresztą bardzo małem, brudnem i 
brzydkiem. Mieszkało tam wielu farbiarzy, a silny za
pach farby napełniał powietrze. Miasto posiadało wy
niosłą dzwonnicę i piękne freski Luiniego, których nikt 
jednak nie przyjeżdżał oglądać. Miało również ozdobę 
architektoniczną na ołtarzu, wykonaną przez Menenciego, 
lecz sprzedał ją ktoś pewnego pięknego poranku. Gmina 
nie poszukiwała złodzieja, zadowolona zastąpieniem Me
nenciego wielkim oleodrukiem, który w nierównie wyż
szym stopniu przypadł do upodobania mieszkańców, gdyż 
miał daleko jaskrawszy koloryt.

Pałac sprawiedliwości był to budynek z kamienia 
ciemnego i ponurego, wychodzący tyłem na kościół py
szny z posiadania oleodruku. Posłuchania odbywały

ubogich księży, pomniejsze zaś renty krewnym i sługom. 
Swym wielkim taktem i apostolskiemi cnotami ksiądz 
Prucha umiał sobie zjednać powszechną miłość i szacu
nek. W sporach politycznych i narodowościowych nie 
brał udziału, choć zawsze był szczerym synem , swego 
czeskiego narodu. Przy eksportacyi uczestniczyć będą 
wszystkie władze duchowne, państwowe, krajowe i miej
skie. Kardynał-Arcybiskup książę Schwarzenberg 
w tych dniach poniósł jeszcze drugą bolesną stratę, 
umarła bowiem siostra jego, księżna Lobkowiczowa, 
matka księcia Jerzego Lobkowicza, marszałka krajowego 
Czech i wiceprezesa rady państwa.

Komitet staroczeski proponuje ua okręg miejski 
szlanski profesora rysunku Aloizego Studniczkę, na 
okręg miejski litomyślicki pensyonowanego jenerał-ma- 
jora Wojciecha Samca. Drugiego forytują także „Na- 
rodni Listy“, gdy przeciw Studniczce występuje 
mlodo-czeski kandydat dr. Heller, współredaktor wy
mienionego dziennika i wydawca przeglądu miesięcznego 
„Kvety ‘. Wybory te odbędą się 31 października. Kan
dydaturę pana Tonnera dotąd komitet staro-czeski 
urzędownie nie poparł, ponieważ p. T o n n e r nie za
licza się do staro-czechów. Według ostatnich doniesień 
dzienników staroczeskich widoki p. Tonnera w okręgu 
roudnickiin polepszyły się, jednak walka z p. Edwardem 
Gregrem będzie niebezpieczna.

Wiedeń, 25 października.
(Wybór ks. Konat. Czartoryskiego gniewa eentralistów. — Delegaci 

polscy. — Przyjęcie u cosarza.)

(J.) Wybór księcia Konstantego Czartory
skiego ua marszałka delegacyi austryackiój, był rze
czą tak naturalną, źe ktoby nie znał podszczuwczój 
tendencyi dzienników źydowskoliberalnych, zwłaszcza 
tych, które mimo źydowszczyzny swój najwięcój krzyczą 
o swych prawach do wyłącznego panowania w Austryi, 
opartych na prastarej niemieckiój tradycyi państwa 
austryackiego, ten mógłby argumentacyą ich o nowym 
dowodzie rozwielmożnienia się Polaków w Austryi wziąć 
na zupełną nieznajomość austryackich zwyczajów parla
mentarnych. Rozumie się samo przez się, źe pod- 
szczuwcza tendeneya ta wynalazła tóż w znanóm prze
mówieniu księcia Czartoryskiego na zagajenie sesyi de- 
legacyjnój różne haczyki, do których przyczepiła wy
cieczki przeciw mówcy samemu i przeciw nam wszy
stkim. Sztuczka wynajdowania, czego nigdzie nie ma, 
i sztuka wiązania jednego z drugióm, choć związku ża
dnego nie ma, wystawiła sobie znów świadectwo mi- 
strzowstwa, gdy z wyborem księcia Czartoryskiego połą
czyła tysiąezną edycyą fałszów o bierności Galicyi w obec 
skarbu.

Do budźetowój komisyi delegacyi austryackiój wy
brani są z pomiędzy członków Izby poselskiej ci sami 
Polacy, co w roku zeszłym, pp. Euzebiusz Czerkawski 
i Grocholski; z pomiędzy członków Izby wyżssój 
książę Sapieha, chociaż nie przybył jeszcze do 
Wiednia. Pan Grocholski, który dotychczas bywał 
sprawozdawcą komisyi budźetowój do projektu rządowego 
o wydatkach na wojsko w Bośnii i Hercegowinie, w tym 
roku nie przyjął ani tego, ani żadnego innego referatu; 
p. Czerkawski zaś otrzymał ten sam referat, który miał 
w roku zeszłym, t. j. dział nadzwyczajnych wydatków 
budżetu wojskowego, w którym mieszczą się u. p. wy
datki na utwierdzenie Krakowa i Przemyśla. Nawiasem 
zanim dam krótki pogląd na cały budżet r. 1884, nad
mieniam tu o wydatkach na Kraków i Przemyśl, źe 
wynoszą razem 1,900,000 zł. austr., t. j. o pół miliona 
więcój, niż na rok bieżący, a oprócz tego ma stanąć 
w Krakowie wielki magazyn prochu i wielki magazyn 
wszelkiego zaopatrzenia dla wojska. Na uzbrojenie twierdz 
obydwu w działa znów, jak i na rok bieżący, przezna
czona jest dość znaczna suma.

Do komisyi petycyjnój z Polaków wybrany jest 
pan Hausner w miejsce p. Chrzanowskiego, który 
nie chciał przyjąć ponownego do tój komisyi wyboru, 
co podobno wiąże się z pewnym zakwasem w polskióm 
Kole delegacyjnóm. Zakwasy te powtarzają się niestety 
między naszymi posłami z Galicyi tak często, że rzadko 
kogo już z nich nie gorszą; możnaby prawie przypuszczać, 
źe oni bez nich żyć nie mogą. Że na tóm cierpi spra
wa, której posłowie nasi są powołanymi reprezentantami, 
rzecz oczywista; ale właśnie w braku całkióm jasnych 
pojęć o sprawie naszćj, szczególniój zaś w braku pojęcia 
należytego o solidarności narodowej, która jest kardy-

się w brzydkiój kwadratowój sali, świeżo wapnem wy- 
bielonój. Wszystkie sprawy kryminalne gminy Vezzaja
i Ghiraldy sądził tam młody prawnik, który wzamian 
za wymierzanie sprawiedliwości dziesięciu tysiącom lu
dzi, począwszy od pięćdziesięciu franków długu, aż do 
kradzieży, zabójstwa lub podpalania, pobierał mniój 
więcój zapłatę grooma, — a zaledwie połowę pensyi 
stangreta.

Kraj dzieli się na okręgi; każdy okręg ma swego 
pretora, łączącego w swój jedynój, źle opłaconój osobie 
trudne czynności sędziego śledczego, cywilnego i krymi
nalnego. W Anglii pierwszy z tych urzędów przynosi 
rocznie tyle setek funtów szterlingów, ile tutaj pojedyń- 
czych funtów. Jeżeli bez względu na to, pretorowie by
wają niekiedy ludźmi nieskazitelnój prawości, przynosiło 
zaszczyt ciału sądowemu i prawniczemu we Włoszech, 
lecz nie należy za to dziękować administraeyi. Jedna 
osobistość trzyma w swym ręku spokój, sakiewkę, honor, 
wolność, nifeomal życie calój ludności, a pobiera za to 
mniój niż groom lub ogrodnik! Człowiek nieskazitelny 
na takim urzędzie, Jest jak dyament na głowie ropuchy.

Pretore ma po nad sobą królewskiego prokura
tora, a jego wyroki mogą byó zniesione przez miejskie 
trybunały, lecz po większój części, a nawet zawsze gdy 
strony należą do klas biednych, dekreta jego bywają 
niezmienne. Nie wiadomo czy w tak trudnem położe
niu byłby Arystydes pozostał zupełnie sprawiedliwym. — 
Znałem, powtarzam, ludzi godnych podziwu na tóm sta
nowisku i mam dla nich głębokie uszanowanie, lecz jest 
to rzeczą jasną, źe należą do rzadkich wyjątków. W za
padłych wioskach władza z natury rzeczy absolutna, ja
ką spełnia pretore, byłaby niebezpieczną pokusą na
wet dla Solona.

Pałac sprawiedliwości zapełnił się dnia tego tłumem 
ludzi, gdyż rozbiegła się wkrótce pogłoska, źe syn mły
narza z Santa Rosalia zabił żandarma. Ojciec i bracia 
Carmela w towarzystwie Canterellego przyszli do miasta, 
chcąc spróbować, czy mu nie będą mogli być pożyte
czni; przyprowadzili tóż ze sobą biednego, na pól sza
lonego Pippa. Z drugiej strony przybyli farmaceuta i inni 
przyjaciele Binda, ministerstwo publiczne, jak nazywają 
małego człowieka, w ystępującego w imieniu zarządu gmi
ny, nareszcie kanceliści i rozjemcy wsi i miasta.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



nalną zasadą postępowania na zewnątrz, szukać należy 
przyczyny złego.

Dziś obie delegacye, austryacka i węgierska, były 
przyjmowane przez cesarza. Przyjęcie 'to składa się 
z przemówień marszałków delegacyjnych, na które ce
sarz odpowiada czemś w rodzaju mowy od tronu, ró- 
wnobrzmiącój dla obu delegacji. Marszałek delegacyi 
węgierskiej, ks. Kardynał Haynald, dał wyraz zapa
trywaniu tejże delegacyi, że „na politycznym widnokręgu 
Europy uie braknie pewnych oznak, które koniecznie 
wymagają czujności.“ O oznakach takich nie ma wzmianki 
ani w przemówieniu księcia Czartoryskiego, ani w odpo
wiedzi cesarskiój.

Paryż, 25 października.
(Najnowsza broszura rojalistyczna. — Nieporozumienie w tvm 
obozie. — Świta na lepsze. — Otwarcie Izb. _ Kłopoty finan

sowe panaTirarda. — Czy oks-zogarmistrz zażegna burzę?)
(□) Le Roi de tous, taki jest tytuł nowój bro

szury politycznój, którą zapowiadały od dni kilku dzien
niki paryskie. Partya monarchiczna. czyli, żeby do
kładnie rzecz określić, stronuicy królewskości, bo nie 
należy zapominać o bonapartystach, którzy również mo
narchistami chętnie się zowią, a i do tego prawo mają, 
więc partya, która pragnie przywrócenia rządów kró
lewskich, nie może przyjść do porozumienia co do 
króla — ideału, który każdy według swego widzi
misię i zachcianek pojmuje. Hrabia Chambord był 
wyobrazicielem idei monarchicznój, która wielu za- 
dowalniała, a dla którój wszystkie stronnictwa wielkie 
miały poszanowanie. Szacunek jednak ten i zadowolnienie 
więcój były ufundowane na teoretycznóm pojmowaniu 
rzeczy. Nie można wszakże stanowczo przesądzać, jaki 
rzoczy byłyby wzięły obrót, gdyby ta idealna i teo
retyczna królewskośó była przeszła w czyn. A przecież 
w czynie dopiero, w rzeczywistości, którój geometrycznie 
uregulować nie można, wszelkie systemata polityczno 
okazać mogą swoję wartość, żywotność i dzielność. Po
wodem wszystkich nieporozumień i bezowocnych, a często 
zbyt subtelnych rozpraw pomiędzy stronnikami kró- 
iewskości, jest właśnie to, że jedni zapatrzeni w ideał 
królewskości, jaką powinna być, a jaką może nigdy, 
nawet w najświetniejszych jój epokach i w najszlache
tniejszych przedstawicielach nie była, odpychają ze 
wstrętem wszystkie postępy, zdobycze i objawy życia 
nowoczesnego; drudzy zaś, niewątpliwie muiój może 
idealni, chociaż nie mniój szlachetni, wychodzą z tej 
zasady, że chcąc rządzić i kraj w biegu, jakim kroczą 
naprzód inne narody, utrzymać, należy liczyć się z rze
czywistością, należy wyrozumieć dobrze, jakie są po
jęcia, dążenia i pożądania chwili obecnój. Cały więc 
spór polega na nieporozumieniu, a może stronnictwo 
idealnych grzeszy brakiem dobrój woli i brakiem mi
łości chrześciańskiój, która nie powinna tak uporczywie 
utrzymywać, że błędy i grzechy pradziada są hańbą 
dla charakteru i skażeniem dla synowskiego serca. 
Hrabia Paryża jest następcą niewątpliwym hrabiego 
Chamborda. Czemuż nie poddać się temu faktowi, 
choćby już dla samego szacunku dla zasad legitymizmu, 
które właśnie wymagają takiego uznania bezwzględnego 
następujących po sobie na mocy uznanych praw dzie
dziczności monarchów? Po cóż rzucać podejrzenia na 
charakter i sposób zapatrywania się na kwestye reli
gijne i polityczne tego, który na mocy pojęć legity
mizmu jest królem samodzielnym i przez to samo po
niekąd nawet zobowiązanym do działania samodzielnego 
a nie nałożonego mu przez naród? Czyż nieubłagani 
i .nieprzejednani“ obrońcy idei, którą wyobrażał hrabia 
Chambord, nie widzą, że uniesieni zbytecznym zapałem, 
popadają w teoryą legitymizmowi zupełnie przeciwną? 
Oni, co bronią rzekomo tój zasady, że monarcha jest 
rzeczywistym panem, któremu naród nie ma prawa roz
kazywać, żądają od następcy hr. Chamborda deklaracyi, 
a nawet przyrzeczeń i zobowiązań! Można jednak za
pisać jako znak zwycięztwa rozsądku i dobrój woli tę 
okoliczność, że zastęp nieprzejednanych monarchistów 
się zmniejsza. Zapewne, że niektóre osobistości i nie
które dzienniki nigdy nie ustąpią, bo trudną dla nich 
było rzeczą i samemu Papieżowi ustąpić. Ależ po
dobne rzeczy na świecie zawsze zostaną jako dowód, 
że człowiek zawsze sobie więcój wierzy, niż innym, 
a nawet samemu Bogu.

Przedwczoraj Izba deputowanych i senat rozpo
częły posiedzenia. Projektów nie zbyt wiele, ale 
głowy wielce rozanimowane. Dopatrzeć się mógłeś we 
fizyonomiach i wyrozumieć w rozmowach, że wszystko 
nie tyle o projektach nowych praw myśli, ile, jeżeli nie 
o nowój ewolucyi, to przynajmniój o nowej postawie po
litycznój p. Juliusza Ferry. Niejedni uśmiechają się 
złośliwie, inni na prawdę marszczą czoła, złorzeczą i od
grażają się interpelacyami prezesowi obecnego gabi
netu. Odprawienie, nieco zanadto bez ceremonii, pana 
Thibaudin, powiernika, sprzymierzeńca nieprzejednanych 
' skrajnych wszelkich odcieni; mowy powiedziane wcza- 
®le wycieczki ministeryalnój do Rouen i Hawru; nieco 
łagodniejszy ton dzienników ministeryalnych, kiedy mó- 
*'3 o sprawach kościelnych; wszystko to jest w oczach 
frakcyi ministerstwu przeciwnych jasnym jak słońce do
wodem, że Juliusz Ferry zaprzedał się monarchistom 
1 knowa z nimi spiski przeciw rzeczypospolitój. Więc 
careant consules!

Niestety jest rzeczywiście i o co się lękać, a co 
prawda, każdy mąż stanu o sercu iście francuskiem 
miałby o co się troszczyć. Sprawa finansów licho się 
Przedstawia. Francya jest krajem bogatym, a przemysł 

W wysokim stopniu wydoskoualony. Z tern wszyst
kim nie należałoby zbytecznie sobie ufać i fortuny na
rodowej na lekko traktować. Istnienie rzeczypospolitój 
^oże i nie wprost wpłynąć mogło na niekorzystny 
1 mniój pożytku przynoszący rozwój niektórych gałęzi 
Przemysłu. Francya, a mianowicie Paryż produkuje 
J^czy, które nie tyle są potrzebnemi dla codziennego 
ima pracy, ile są poszukiwanemu przez zbytek i zamo- 
ność. Od czasu istnienia rzeczypospolitój zmniejszył 

S1? procent tych właśnie wyrobów, bo w stósunkach 
ooecnych Paryż mniój jest zjazdem zbytku i zamożno- 

C1- Nie ma w Paryżu dworu a tern samóm nie masz 
KrJ ,w’e’e potrzeb. Skromność i prostota życia repu- 
"kańskiego nie znacbodzą się, co prawda, w rzeczywi- 
ośo'> ale zawsze rzeczpospolita żyć może bez tego 

Przepychu, który jest koniecznością tam, gdzie są dwory 
Fmującyeh. Prócz tego szczegółu, słyszeć można nieu- 
^mine skargi, iż żadne interesa dobrze nie idą.
■j wszakże mimo to wszystko zarządzcy majątku naro- 
“wego nie zasługują nie już na pochwałę, ale na pro- 

, , "znanie, iż mieli troskę o to, by kraju nie zadłu- 
Woł Przeszłogo r°ku sprawy finansowe wiele wy- 
Q^’a{y wrzawy i w senacie i w Izbie deputowanych. 
kieriCU0 obra(iowania komisyi finansowój stają się nie- 
8ów‘V gwałtownemi. Pan Tirard, obecny minister finan- 

’ "ie zdołał nakłonić komisyi do przyjęcia podawa

nych przezeń wybiegów, aby doprowadzić do równowagi 
przyszłoroczne niepewne dochody z pewnemi na tenże 
rok przypadającemu rozchodami. Właściwie powinien on 
się podać do dymisji, ale sprawa pewnie się zakończy \ 
tak we familii i po familijnemu. Choć sprawa to tru- i 
dna! Deficyt wynosiłby 65 milionów, a może i więcój. | 
Pan Tirard, dawniejszy zegarmistrz, jak jego nieprzyja- ! 
ciele z przekąsem zwykli go nazywać, nie jest żadnym 
geniuszem finansowym. Na stworzenie równowagi po- i 
trzeba tu czegoś więcój, niż prostego zmniejszenia nie- j 
których wydatków. Może te trudności finansowe ostu- i 
dzą cokolwiek zacięty zapał adwersarzy politycznych i 
i sprowadzą ich w dziedzinę rzeczywistój służby i miło- I 
ści dla ojczyzny.

C'arogr6<l, 21 paźdiiornita.
(Bairain. — Finanso tureckie. — Przemysł turecki. — Dur suł

tana dla cesarza austryaekiego.)
Kurban-Bairam już się skończył i Turcy na 

nowo oddają się dawniejszym pracom i zajęciom. Spo
dziewano się jakichś łask sułtańskich i wypłaceniu zale- 
glój pensyi wojsku i urzędnikom, tymczasem skończyło 
się na udzieleniu kilku orderów i wypłaceniu pensyi 
za jeden miesiąc. Nie bardzo to ponętne dla zgłodnia
łego żołądka.

Im dalój, tóm krytyozuiój dla finansów tureckich. 
Nie wiedzą już sami, jak wymagającym potrzebom pań
stwa zaradzić. Nawet moneta zdawkowa, tak potrze
bna w codziennóin życiu, stała się rzadką i tylko ze 
stratą przy zmianie złota, albo srebra, można jój do
stać. Tak zwane metaliki, moneta stara, bez wszelkiój 
wartości, teraz kursuje. Moneta miedziana, piastry i 
para, dawniój bardzo używana, została wycofaną z bie
gu i podobno obce państwa z tego skorzystały i dały 
rozkaz swym agentom aby ją skupowali, by ją późuiój 
w swym kraju w odmionuój szacie w kurs puścić.

Biedna ta Turcya jest wyzyskiwana od wszystkich. 
Fabryk mało, handel w powijakach, a wymagań dużo, 
przepych wielki: więc trzeba najpotrzebniejsze rzeczy 
z zagranicy sprowadzać, i tam to pieniądz odpływa. 
Ztąd to urządzono tu bazar francuski i niemiecki tak 
zwane Aubon marchó, gdzie wszystko, co tylko so
bie życzysz, od najdrobniejszych do największych rzeczy, 
po cenach stałych znajdziesz.

Obca moneta, a osobliwie’ złota, bardzo tu kur
suje, looz co dziwnego, poczty, tak austryacka, jak nie
miecka swój monety krajowój przyjmować nie chcą, 
tylko turecką albo francuską — widać, że korzystają 
z tego przywileju, jeśli jaki istnieje, interesenci jednak 
na tóm tracą.

Sułtan w tych duiach darował cesarzowi austrya- 
ckiemu pałac, położony w Jen i kój, blisko Terapii. 
Posłuży on na rezydencją" latową dla ambasadora au- 
stryackiego. Nie tak dawno to samo sułtan uczynił dla 
Prusaków i Włochów. Są to drobnostki, ale odsłaniają 
politykę turecką.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do Białegostoku przed kilku miesią

cami przybyli jacyś Niemcy z zamiarem niby założenia 
tam fabryki cukru i mączki cukrowej z kartofli. Nie
stety jednak, pisze korespondent „Wieku“, z tego, iż 
kartofle, których tu produkujemy dość sporo, znajdą ła
twiejszy i wygodniejszy zbyt na miejscu, jak się dziś 
okazało, cieszyliśmy się za wcześnie. Panowie ci bo
wiem przez cały czas robili wciąż tylko jakieś tajemni
cze wycieczki w okolice Białegostoku, Goniądza, Brześcia 
itd., wciąż coś rysowali, liczyli, mierzyli, nie śpiesząc się 
wcale z zawarciem kontraktu na plac pod budowę fa
bryki, aui też z przygotowaniami do rozpoczęcia interesu 
w ogóle, a w końcu przed dwoma czy trzema tygodnia
mi zniknęli z naszego horyzontu zupełnie. Vox populi 
głosi, iż byli to tylko emisaryusze pruscy nic więcój. 
Przyjąwszy podobno na się rolę fabrykantów, czy tóż 
pełnomocników firmy, nie istniejącój może nawet zupeł
nie, sprytni ci ptaszkowie, jak chcą tu mieć niektórzy, 
porobić mieli potrzebne im plany niektórych ważniejszych 
pod względem strategicznym miejscowości, i w końcu 
wyjechali. O ile podobne twierdzenia są prawdziwe, 
domyślić się trudno, lecz że są prawdopodobne, nikt 
chyba zaprzeczyć nie może.

— Do „Dziennika Polskiego" piszą 
z Warszawy:

Wydano już instrukcją co do organizacyi pospolitego 
ruszenia czyli „opołczenja." Na zasadzie wydanych przepi
sów, każda „drużyna“ (batalion) będzie się składać z czte
rech kompanii pieszych po 128—226 ludzi pod bronią, 
oprócz „uriadników“ (oficerów) i służby bezbronnój. „Sotnie“ 
(kompanie konne) mają liczyć po 120 szeregowców i 13 
oficerów i podoficerów. — Pod Demblinem wykończono już 
następujące forty: 1) Młynki, 2) Mierzwiączka czyli Rynce, 
3) Demblin, 4) Borów. 5) Borki i 6) Zbyczyn czyli Piwo
nia. Forty: Zdzary, Niociorz, Gołąb i Zajeziorzo będą do
piero mogły być wykończzne w roku przyszłym. W twier
dzy tój znajdują się obecnie tylko pułki rezerwowo nr. 85 
i 36 i 8 batalion saperów, prócz artyleryi i inżynierskiej 
służby miejscowój. Budowa fortów pod Warszawą postę
puje wprawdzio, lecz została opóźnioną dla braku sił robo
czych. Fort „Pomiarków“ pod Modlinom już jest gotów; 
również budowa dróg, łączących forty poszczególne, została 
wykończoną, przez co ułatwiony jest dowóz materyałów do 
wzniesienia innych fortów. — Drugi tor kolejowy na koloi 
terospolskiej pomiędzy Brześciem litewskim a Łukowem bę
dzie niobawem ukończony; w następnym roku przodłużouy 
będzie ten drugi tor do Siedlec w celu połączenia go z ko
leją strategiczną Siedlce-Miłkinie.

NIEMCY.
* Berlin, 26 października. W sprawie księdza 

Kardynała Hohenlohe pisze rzymski korespondent do 
„Germanii“:

„Ze źródła wiarogodnego dowiaduję się, że ksiądz 
Kardynał H. przed wyjazdem swoim listownie prosił 
Ojca św. o 4-miesięczny urlop, potrzebny mu koniecznie 
do załatwienia wszystkich interesów swoich; Ojciec św. 
o tyle przychylił się do wniosku, że udzielił urlopu aż 
do połowy listopada. Ojciec św. jest zresztą niezado
wolony z zachowania się msgr, Gattoni, towarzysza 
w podróży ks. Kardynała, który należy do kolegium 
ceremoniarzy papiezkich i równocześnie jest benefieya- 
tem przy bazylice lateraneńskićj, — lecz mimo to o ur
lop potrzebny się nie postarał. Przesiany Kardynałowi 
Chigi już po odjeździe wniosek o trzymiesięczny urlop, 
odrzucił ks. Kardynał, nie zapytując dopiero kanoników. 
Msgr. Gattoni jest księdzem bardzo uczciwym i sumien
nym; — sądził on niewątpliwie, że Kardynał, który go 
ze sobą zapraszał, załatwił tóż poprzednio wszystko, co 
było potrzeba, i że urlopu ze względu na Kardynała 
mu nie odmówią. Na zaproszenie ks. Kardynała od-

powi^dział tylko, że przez kilkomiesięczną nieobecność 
w Rzymie poniesie znaczne straty w dochodach, lecz 
Jego Eminencya polecił mu, ażeby się udał do kasyera 
Eminencji, który mu wszelkie straty obficie wyna
grodzi.“

„Moniteur de Romę“ powtarza w streszczeniu list, 
pisany przez ks. Kardynała do jednego z przyjaciół 
jego, w którym oświadcza, że posła włoskiego i Doellin- 
gera odwiedzał, ilekroć przybywał do Monachium, nie poj
muje więc, dla czego tym razem do wizyt owych prasa 
katolicka przywięzuje znaczenie, jakiego de facto nie 
ma. ..Moniteur de Romę," powtarzając powyższą wia 
domość, pochodzącą od samego ks. Kardynała, ani po
chwala, ani uniewinnia zachowanie się jego; — daje 
jednak tóm samóm dowód swój bezstronności, biedy 
ogłasza to, co ks. Kardynał uważał za usprawiedliwie
nie swojego postępowania. Z raojój strony dodaję, że 
jeżeli wierzyć można organom urzędowym ministerstwa 
spraw zagranicznych, poseł włoski w Monachium mocno 
się zadziwił, kiedy zobaczył u siebie wizytę dostojnika 
kościelnego; — gdyby wizyta ta nie była pierwszą, 
natenczas nie potrzebowałby się zaiste poseł dziwić. 
Jeżeli zaś list księdza Kardynała, pisany do jednego 
z jego przyjaciół, zawiera od początku do końca 
prawdę, toć dowodzi on tylko, że ks. Kardynał od lat 
kilku czyni już to, co inni Kardynałowie uważają za 
nieprzyzwoite i niezgodne ze stanowiskiem i godnością 
Kardynała Kościoła katolickiego. Co „Beri. Tageblatt" 
pisze o tóm, że kapituła przy Santa Maria Maggiore 
zażądała złożenia z biskupstwa ks. Kardynała Hohen
lohe — jest zmyśloną bajką. W gremium kapituły 7,a- 
cłiodzą obecnie pewne różnice zdań co do spraw admi
nistracyjnych, które utrudniają nieco stanowisko Bi
skupa, i dla tego zapewne gotów ks. Kardynał z bi
skupstwa tego zrezygnować, pod warunkiem jednak, że 
w zamian odbierzo inne... Niestety nie mogę zaprze
czyć innym wiadomościom „Beri. Tagebl.“ o osobie 
Kardynała Hohenlohe."

— Znalazł się nareszcie obrońca ma
gistratu r o s t o c k i eg o. Niewdzięcznój tój pracy 
podjął się prof. Zehender w sposób rzeczywiście 
arcy śmiały i co prawda radykalny, bo całą winę składa 
u a barki katolików. Taktyka ta w obozie prote
stanckim wcale nie nowa; — i dziwiło nas tylko, że od 
razu nio znalazł się zręczny ekwilibrysta, któryby jednym 
zamachem umiał contnarcwo zarzuty, złożone przez całą 
prasę niemiecką na ramiona magistratu, przerzucić na 
głowy ofiar. Kozłem ofiarnym w pierwszój linii, jest 
oczywiście tameczny ksiądz katolicki, który mimo, że 
naprzód o tóm wiedział, że magistrat prośbę odrzuci, 
jednak ją wysłał a teraz jak uajniesłuszniój się żali na 
nietolerancją i niesprawiedliwość rostockiój władzy ko- 
munalnśj. Pan profesor ubolewa wprawdzie, że magi
strat rostecki dał odpowiedź odmowną, ale zdaniem jego 
musiał ją dać i jeżeli kto zawinił to katolicy, którzy 
zresztą w Rostoku używają wszelkiej swobody 
religigijnój a w tój sprawie niezręcznie wzięli się 
do dzieła i teraz zupełnie niesłusznie wywołali wrzawę 
dziennikarską. W końcu zauważa p. Zehender, że ka
tolicy mogli bezpiecznie pozostać ze swem nabożeń
stwem w owój „nędznej piwiarni“, którą dotyehezas 
kościołem swym nazywali; — wierzy i dzwonów nie 
potrzebują dla swej świątyni. — Otóż próbka tolerancji 
i bezstronności, z jaką protestanci traktują sprawy 
katolikom święte — i próbkę tę znajdujemy w „Kreuz 
Ztg." organie prawowiernych protestantów, który nie
dawno tomu chełpił się, że gotów jest oddać sprawie
dliwość katolikom i interesa ich brać w obronę wszę
dzie, gdzie tego zajdzie potrzeba, byleby katolicy równą 
monetą miłości chrześciańskiój się wywdzięczali.

— „Grenzboten“ proponują rządowi za
prowadzenie monopo’u na cło zbożowe. Wynalazcą po
twornego planu tego, który zdolen do żywego oburzyć 
niemieckich polityków socyalnych jest jakiś J. ’G. 
Weiss, dotychczas zaciekły przeciwnik wszelkich ceł 
ochronnych i zbożowych.

— Ewangielicka najwyższa rada ko
ścielna ułożyła na dzień 11 listopada, jako uroczy
stość Lutra, modlitwę kościelną, z którój następujący 
wyjmujemy ustęp charakterystyczny :

„Przypominamy sobie wierność i miłosierdzie Twoje, 
które okazywałeś ojcom naszym, pracującym nad refor
mą Kościoła i którój nam także samym dowody dałeś. 
Słowo Twoje przestało być jedyną wskazówką dla 
wiary i życia chrześciańskiego. Przywróciłeś mu siłę 
i oddałeś Pismo św. ludowi naszemu w języku oj
czystym, tak, że wszyscy czerpać mogą z tego źródła 
zbawienia. Usunąłeś rozliczne zgorszenia ze świątyni i 
Kościoła Twego, zwyciężyłeś błędy zgubne a sumienia 
uwolniłeś z pod niewolniczego ucisku! — I wszy
stko to uczyniłeś przez świadków, których umocniłeś 
siłą Twojego Ducha św., a mianowicie przez Marcina 
Lutra, sługę Twego. Nie on Ciebie wybrał, lecz Tyś 
go wybrał i postawiłeś go, żeby rodził owoc, a owoc je
go pozostał na wieki. Postawiłeś go na miejscu jego, 
dałeś powodzenie dziełu jego, a opatrzność Twoja 
strzegła go“.

— W Dortmundzie toczy się od wczoraj pro
ces przeciw 32 górnikom, oskarżonym o zakłócenie po
rządku publicznego. Świadków powołano ze strony pro- 
kuratoryi 39; ze strony obrońców 40. — Oskarżeni 
bronią się tóm, że administracya kopalni niespodzianie 
przedłużyła czas roboty dziennie o godzinę.

— Obrońca skazanych w Koszalinie ży
dów z Nowego Szczecina p. Sello, założył rewizją prze
ciw wyrokowi sądu przysięgłych.

— Z rozmaitych stron Niemiec dochodzą 
nas wiadomości, że ogólny zastój w przemyśle fabry
cznym zniewolił zarządy fabryk i znaczniejszych war
sztatów do wypowiedzenia miejsca niemałój liczbie ro
botników, nawet żonatych i takich, co od dawnych lat 
w odnośnych fabrykach zatrudnienie i zarobek mieli 
zapewniony.

ROSYA.
* „Gazetę Petersburską" redagować 

będzie od 1 listopada powieściopisarz Awszenko, serde
czny przyjaciel Katkowa. — Krążą pogłoski, że „Gołos“ 
przestanie wychodzić.

— Policya skonfiskowała wiele egzem
plarzy satyryczno-rewolucyjnego pisemka nihilistycznego 
Dragomanowa pod tytułem: Dyonizy III w Peters
burgu i Plato II w Moskwie. Autor wykazuje, 
jak trudne jest obecne położenie cesarza po zerwaniu z 
liberalizmem. Cesarz nie może, zdaniem autora, ani 
ustąpić, ani też zerwać stósunków z partyą narodową.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W Ołomuńcu toczyła się od 16 b. m. 

przed sądem przysięgłych sprawa przeciwko 17 socja
listom, w większój części robotnikom z fabryk. Oska-

rzeni stawali pod zarzutem rozdawania czasopism i pism 
ulotnych zakazanych. Główny oskarżony, czeladnik sto
larski Klemens Schütz, który trudnił się sprowadzaniem 
pism tych ulotnych z Wiednia, uciekł do Szwajcaryi, 
Sędziowie przysięgli nie zdołali powziąć najmniejszego 
przekonania o winie oskarżonych i dla tego wszystkich 
uniewinniono.

francya.
* Paryż, 25 października. Z Izby deputo

wanych. — Obrady nad prawem municy- 
p a 1 n é m.) Poprawka wniesiona przez skrajną lewicę, 
dotycząca remuneracyi radzców municypalnych, została 
odrzucona. Radykał Granet, przypuszczony przez pre
zydenta do głosu, powiada : E i p o s ó o sprawach Ton- 
kinu daje miarę całój trudności położenia ; ogólne za
interesowanie się tą sprawą i godność Izb wymagają 
bliższych wyjaśnień. W dalszym ciągu mowy gani 
Granet, wśród ożywionych oklasków skrajnój lewicy, oraz 
i protestów grup republikańskich, opóźnione zwołanie 
Izb. Dalój objawia swoje zdziwienie, że rząd w sprawie 
tonkińskiój żadnego jeszcze nie stawił wniosku dodatko
wego. Pyta się prezesa ministrów, czy da sposobność 
i czas do debat po wniosku o kredyt; gdyby minister 
odmówił, natenczas on zażąda oświadczenia. Prezes mi
nistrów Ferry dziwił się, że interpelacya jeszcze nie 
wniesiona; że jój oczokiwał po rozdaniu exposé. P. 
Ferry powiada, że ministeryum nie ma najmniejszego 
zamiaru żądania nowego kredytu, nawet nie wie, kie- 
dybv się to stać miało, kończy zaś oświadozeniem, że 
gdyby debaty wieść miały do interpelaoyi. to ta dałaby 
gabinetowi albo zupełną aprobacyą, albo potępienie. 
(Oklaski.) Granet oświadcza na to, że na przyszłóm 
posiedzeniu postawi wniosek o interpolacją. — Izba 
przechodzi do dalszój dyskusyi nad prawem municy- 
palnćin.

" W koła parlamentarnych obiega pogłoska, że już 
w sobotę albo w poniedziałek zaczną się rozprawy nad 
interpelacją Graneta. Nie ma wątpliwości, io minister
stwo otrzyma znaczną większość.

— Pogłoska o odwołaniu II ar m an d a, 
komisarza cywilnego w Tonkinie, jest bezpodstawna.

— Angielska rada gabinetowa uznała 
żądanie francuskiego rządu za słuszne i wypłaci angiel
skiemu misjonarzowi Shaw 1000 funtów szterliugów, 
jako wynagrodzenie za uwięzienie go w Tamatave.

— Lyceum dla kobiet. Ażeby utworzyć nie
jako konkurencją przyjętemu dotychczas sposobowi wy
chowania młodzieży żeńskiój w kierunku katolickim, 
urządzone być mają tak zwane lycea dla panien, 
z których jedno już wczoraj otworzono. Program nauk 
lyceów tych, wyposażonych obficie kosztem państwa, 
nie będzie bez wpływu na sympatye postępowców za
granicy. W czasie kursu pięcioletniego wykładane będą 
następujące przedmioty: 1. Nauka moralna. 2. Głośne 
czytanie, język francuzki i literatura. 3. Stara i nowsza 
literatura, oraz początki łaciny. 4. Historya ogólna 
i francuzka, jeografia i kosmografia. 5. Język angielski 
albo niemiecki. 6. Nauka o gospodarstwie do użytku 
domowego. 7. Historya naturalna. 8. Fizyka i chemia. 
9. Arytmetyka, geometrya i początki algebry. 10. Ry
sunki. 11. Muzyka wokalna. 12. Ćwiczenia gimnasty
czne. 13. Kobiece robótki. — O religii i historyi ko- 
ścielnój nie ma mowy. W wieku zatćm, w którym źy- 
jemy, wystarcza nauka o moralności, czyli nauka o użytku 
z tego, co jest dobrem. Nie ma co mówić, francuzka 
tendencja wychowania młodzieży podług przekonań bę
dących na czasie, idzie prawie ręka w rękę z tenden
cjami niemieckiemi, gdzie także podnoszą się już głosy 
żądające zastąpienia nauki religii spopularyzowaną nauką 
o ekonomii politycznój. — Na szczęście odzywają się 
niektóre dzienniki z zapatrywaniami wprost przeciwnemi, 
między nimi republikański „Temps,“ które nie wierzą 
w owe spodziewane błogie skutki tego kierunku wycho
wania młodzieży.

WŁOCHY.
* „Riforma“ pod aj e wiadomość za zmy

śloną, jakoby Papież miał być przeciwnym pochowa
niu zwłok króla Wiktora Emanuela w środku Panteonu. 
Podobnie zmyśloną jest pogłoska, jakoby dwóch Kardy
nałów oświadczyć miało, iż znieważą zwłoki, gdyby je 
pochowano w Panteonie.

KRONIKA
miejscowa, mmtymta i zacraniczna.

Poznań, sobota dnia 27 października,
• Doniesienia urzędowe. Król nadał rosyjskiemu 

kapitanowi Orłowi z potorsburgskiego pułku grenadyerów 
króla Fryderyka Wilhelma III order orła czerwonogo trze- 
ciój klasy.

* Adres do Jer/o Eminencyi z powinszowa
niem urodzin wysyłamy dzisiaj z bardzo znaczną liczbą 
podpisów, nadesłanych nam z całego Księstwa, jako 
tóż i z Galicji i z Górnego Slązka. Obok tego otrzy
maliśmy wiadomość, że tak dekanaty jako tóż parafie 
i poszczególne osoby wysyłają wspólne lub osobna po
winszowania. adresy i telegramy.

* Teatr. Dziś w sobotę (po raz pierwszy) komedya 
Bałuckiogo: Gęsi i Gąski. —Jutro w niedzielę komedya 
J. Korzeniowskiego: Okrężne i komedya Al. hr, Fredry: 
Pan Benet.

* Na zakupienie pastorału po ksieni ołobockiej 
Urszuli Kobierzyckiój. Z przeniesienia 74 marek. Dziś zło
żyli: Ks. Samberger z Nakła 5 m. Razem 79 marek.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 322 marek 75 fen. Dz'ś otrzy
maliśmy od ks. Kośnickiego z Dębna 5 m. Razem 327 
marek 75 fen,

* Jutro po południu o godzinie 4 odbędzie się w S z a- 
motułacb w lokalu pani Zapałowskiój walne zebranie 
Towarzystwa Pomocy Naukowój.

* O pieśni „Boże, coś Polskę“ podaje tutejszy 
„Tageblatt“ kilka notatek historycznych, którym nie odma
wiamy słuszności, nie godzimy się jednakże na zarzut, 
czyniony „sądownie zacytowanym znawcom“ i na wnioski 
przez ,,Tageblatt“ wysnute.

Pieśń Boże coś Polskę, jak ją śpiewano w roku 
1862 i 1863 jest niezawodnie znacznie odmienną od tekstu 
ułożonego w r. 1816 — ale ztąd nie wypływa jeszcze, 
iżby obecny tekst był rewolucyjny. Władze kościelne 
mogą zakazać publicznego śpiewania jakiejś pieśni w ko
ściele; może się nawet zdarzyć taki wypadek, że pieśń ta 
była śpiewana podczas zbrojnych ruchów; mogło się nawet 
zdarzyć, iż ludzie z tą pieśnią na ustach padali bezbronnie



«godzeni strzałami, wymierzonemi na rozkaz zbirów rosyj
skich — ale jeszcze dla tego pieśń ta nie potrzebuje być 
rewolucyjna.

My możemy żyć wesoło,
Bo nie wiemy gdzie nasz grób,
Jedna kulka świśnie w czoło 
I o ziemię runie trup!

Oto jest pieśń niekościelna i śpiewana podczas po
wstania, a jednak najdzielniejszy z prokuratorów nie dowie
dzie, jakoby była rewolucyjną. Eewolucyjności jakiegoś 
śpiewu trzeba dowodzić z treści, — jak rewolucyjności ja
kiego czynu z jego istoty.

„Tageblatt“ nie dowiódł jeszcze dotąd, iż strofy pieśni 
„Boże coś Polskę“ zawierają wzywanie do buntu, lub nawet 
do nieposłuszeństwa względem władzy.

Pieśń ta jest modlitwą do Boga, a jeśli powiedziano, „że 
myśl jest wolna“ — to i modlitwa za wolną uznana być 
winna, jeżeli nie zawiera nic sprzecznego z ogólnóm dobrem.

Przy tój sposobności pozwalamy sobie zapytać, dla 
czego skonfiskowano obrus, na którym wyhaftowano:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie 
Zgodę i jedność racz nam wrócić Panie! 

Wyraźnie dodajemy „Zgodę i jedność“ — ........
* Neoprezbyterowi ks. Mieczysławowi Eabędzkiemu 

wytoczono śledztwo z powodu spełniania rzekomo niepra
wnych czynności duchownych.

* Nieruchomość przy ulicy Młyńskiój nr. 20 nabył 
od księgarza Lewysohua za cenę 84,000 marek mielcarz 
Bahnisch z Grodziska.

* Wczoraj po południu po godzinie 4 wybuchł w 
suterenach domu piekarza Knipfera przy ulicy św. Marcina 
ogień. Silne kłęby dymu poczęły wydostawać się z pie
karni na ulicę, tak, że przywołana straż pożarna nie mogła 
początkowo nic zdziałać. Później dopiero udało się jój 
z ulicy dotrzeć do ogniska pożaru, który też przy usilnych 
zabiegach niebawem przytłumiła. Ogień i użyta do zaga
szenia go woda zniszczyły właścicielowi około 62 centary 
mąki. Przyczyna pożaru dotychczas nieznana.

* Z powodu wzmianki w piśmie naszem o wier
ności i rzetelności p. Łabędzkiego, urzędnika w dobrach 
zmarłego Topolskiego w Trzeku, donoszą nam z Szubiń
skiego o analogicznym wypadku: Otóż przed 12 laty 
umarła w Brzyskorzystwi owdowiała) i bezdzietna komor
nica, którą w chorobie napróżno starano się nakłonićj cho
ciaż do ustnego jakiego rozporządzenia swą pozostałością. 
Ledwo oczy zamknęła, zjawia się u miejscowego księdza K. 
zagrodnik i oświadcza, że zmarła komornica (Elżbieta] No
wicka) powierzyła mu w tajemnicy uciułaną gotówkę z tóm 
poleceniem, aby Jegomość samodzielnie użył takowej na 
przyzwoity pogrzeb itp. a resztą rozporządził podług swe
go uznania. Stało się naturalnie według woli nieboszczki. 
Nikt się poprzednio niczego nie domyślał i dopiero po jej 
śmierci rzecz cała wyszła na jaw. Człowiekiem zaś tym 
zaufanym był do dziś żyjący Franciszek Królikowski, zwy
kle Królem zwany, dawniej był włódarzem, a dziś jest za
grodnikiem czyli chałupnikiem.

* Dobra rycerskie Marcinkowo w powiecie inowro
cławskim (1500 mórg) nabył od rotmistrza pana Kla- 
wittera p. dr. Bolesław Wolszlegier z Bydgoszczy 
za 477,000 marek.

* Landrat powiatu szamotulskiego Dziembowski po
wrócił z urlopu i objął sprawy swego urzędu.

* Liczba wystawionych w powiecie wrzesińskim w roku 
1882 na subhastę majętności, wynosi ogółem 21, w roku 
1881 było ich 17,

* Dozór kościoła św. Wawrzyńca w Gnieźnie ogłasza 
na dzień 14 listopada godzinę 4 po południu sprzedaż 
t. z. ogrodu organistowskiego, położonego naprzeciwko ko
ścioła św, Wawrzyńca.

* Donoszą z Wrocławia. Petycya znana z uchwał 
wieca katolickiego w Królewskiój Hucie, dotycząca wprowa
dzenia do szkół elementarnych wykładu nauki religii św. 
po polsku, ma już 30 tysięcy podpisów, a obliczają że bę
dzie nosiła najmniój 60 tysięcy.

t Dyonizy Śląski, najmłodszy syn państwa Ludwi- 
kostwa Śląskich z Trzebcza, zmarł wczoraj nagle w domu 
rodzicielskim. W czwartek przepędził jeszcze wieczór do 
11 godziny z rodzicami w zupełnóm zdrowiu — o 6 go
dzinie z rana wczoraj znaleziono go w łóżku bez duszy 
Paraliż na mózg przeciął nagle i niespodzianie pasmo ży
cia młodzieńca, rokującego wielkie nadzieje. R. i. p.

* Piszą nam z Mogilnickiego: W bieżącym roku 
zaszło w świecie urzędniczym mogilnickim kilka zmian. Naj
przód mamy nowego landrata pana barona Puttkammera; 
sekretarz powiatowy p. Z tzlaff wziął także dymisyą i został 
się tylko jako rendant kosy oszczędności powiatowśj z tytu
łem radzcy kancelaryjnego, miejsce jego jako sekretarz zaj
muje p. Piesinski, Niemiec, kasyer przy kasie powiatowej. 
P. Freitag poszedł w stan spoczynku i zamieszkał w Lipsku, 
miejsce jego zajął niejaki p. Jastrow — i chorego komi
sarza i burmistrza p. Schwittoja zastępuje inny urzędnik 
z polskiem nazwiskiem, które zapomniałem. — Pamięta może 
nie jeden, jak przed 12 laty powstała bójka na lodzie Po- 
widzkim o łowienie ryb niewodem. Adjacenci z Królestwa 
Polskiego rościli sobie prawo do połowy jeziora i niespo
dzianie napadli łowiących rybaków, odciąwszy im jedno 
skrzydło niewodu. Przy tój bójce odnieśli niektórzy dość 
znaczne rany od kamieni. Udawano się z skargami do władz 
rosyjskich, odbywały się termiua z obydwóch btron w Strzał- 
kow.e i Słupcy — ale żadnego nie doczekano się rezultatu, 
stratę poniósł rybak i ci, co go najęli bez wszelkiego wy
nagrodzenia, a najlepiej wyszły na tern ryby, które uzyskały 
wolność. I tego roku podobny zaszedł spór na jeziorze 
Suszewskiem. Przez tyle lat łowiono ryby z tej tu strony 
na całem jeziorze, które jest na samej granicy, a tego 
roku przypomniało się mieszkańcom z zagranicy, że i oni 
mają prawo do połowy jeziora, i ni ztąd ni zowąd zabrali 
żołnierze rosyjscy 3 ludzi, t. j. rybaka z Suszewa Kowal- 
kiewicza Franciszka i dwóch jego pomocników, gdy wycią
gali sieci do Słupcy, zabrawszy im ich narzędzia rybackie. 
Po kilku dniach wypuszczono ich dopiero za opłaceniem 
50 rubli, ale przyrządów rybackich nie wydano. I tutaj pewno 
nie doczekają się pokrzywdzeni powrócenia straty i kosztów, 
bo jeżeli gdzie, to za miedzą nie doczekamy się sprawie
dliwości. Dość często zdarzają się na granicy podobne nie
przyjemność', które są tern przykrzejsze, że się dzieją na 
naszej własnój ziemi ze strony najeźdźców. Wgłębi Europy 
pewnoby nie chciano wierzyć, że bracia jednej ziemi nie 
mogą się bezkarnie odwiedzać, choćby tylko miedzą byli 
rozdzieleni, choćby o kilka kroków od siebie mieszkali; jeżeli 
się chcą wzajemnie odwiedzać muszą się wpierw starać o 
paszpoity, legitymacye i jeclrć częstokroć kilka mil do ko
mory, aby odwiedzić swoich, którzy nie raz tuż przy gra
nicy mieszkają. Czy jest gdzie jaki kraj, do któregoby za 
za pasportami trzeba się dostawać i do tego tyle nieraz 
szykan przechodzić ? A cóż dopiero mówić o duchownych, 
tych nawet za wizowanym pasportem nie puszczają; jeżeli 
który z księży chce się dostać do Królestwa Pol., musi się 
starać o osobne pozwolenie jenerał-gubernatora, który dopiero 
po kilku tygodniach zapytuje się tutejszej władzy o konduitę 
petenta, nadto o,bliższe oznaczenie komory, którą chce prze-

jeżdżać. Po dłuższym nareszcie czasie dostaje się wezwanie 
o zwrócenie kosztów korespondencyjnych i w dodatku od
mowną odpowiedź. Najprędzój dostanie się jeszcze pozwo
lenie, jeżeli ktoś z Królestwa wystara się o nie i zaręczy 
za lojalność księdza, który go chce odwiedzić. W takim 
razie dostaje się pozwolenie, ale zwykle tylko na 2 lub 4 
tygodnie. Dodać do tego należy, że skoro odnośny ducho
wny dostał taki paszport, to już naprzód wszystkie władze 
nadgraniczne, którędy będzie przejeżdżał, dalej powiatowe, gu- 
bernialne, w których będzie przebywał, naprzód są powiado
mione, że ten a ten ksiądz tam dotąd przyjedzie. Na gra
nicy i w kaźdćm miejscu pobytu egzaminują ściśle podróżu
jącego księdza — dokąd jedzie, jak długo będzie bawił, 
którędy wracał — a nadto osobny urzędnik kolejowy, naj
częściej prowadzący pociąg, ma baczne oko na takiego 
księdza. Śmieszne i anachroniczne takie postępowanie które 
celu nie osięga. Bo jeżeli kto się chce dostać do’ kraju 
w złych zamiarach, jako nihilista, rewolucyonista — to się 
zawsze dostanie, a utrudniają tylko podróż uczciwym ludziom, 
którzy zawsze prostą chcą iść drogą. Oby u steru będący 
uznać chcieli, że owszem dając wolność Kzściołowi i ducho
wnym wywierania wpływu na poddanych, nie potrzebowaliby 
się kordonem zamykać przed szkodliwemi wpływami.

* Prokuratorya w Pile ogłasza list gończy za pe
wnym oszustem, który przed mniej więcój 7 tygodniami 
kupcowi w Mroczy sprzedał kilka pudełek czarnego proszku, 
mającego rzekomo przeszkodzić eksplodowaniu nafty. Oszust 
ten zostawił nawet kupcowi owemu drukowaną kartę z firmą 
wiedeńską. . Tymczasem okazało się, że proszek ów niczem 
więcój nie jest, jak solą kuchenną zabarwioną ekstraktem 
z drzewa kampeszowego, a nadto, że podana na karcie firma 
w Wiedniu wcale nie istnieje.

* Komitet wystawy zabytków z epoki Jana III w Kra
kowie postanowił z uwagi na liczne i z różnych stron kraju 
nadchodzące prośby przedłużyć wystawę do dnia 
18 listopada.

* Zwłoki króla Gustawa Adolfa IV, księcia Wazy, 
oraz syna jego, mają na przyszłą wiosnę być przew ezione 
do Sztokholmu i pochowane w kościele Eitterholm.

* Rewolwery dla policyi w Londynie. Minister 
spraw wewnętrznych wydał nakaz zaopatrzenia policyi lon
dyńskiej w rewolwery, celem skuteczniejszój obrony prze
ciwko rzezimieszkom stolicy, których zuchwałość doszła do 
najwyższego stopnia.

* Balet „Exelsior“ jako środek propagandy. Kom- 
ponista L. Manzotti napisał balet, w którym przedstawia 
walkę światła z ciemnością, oświaty z „fanatyzmem religij
nym“ — oraz ostateczne zwycięstwo „cywilizacyi nad bar
barzyństwem.“ _ Tekst dorobił do tego Oskar Blumenthal. 
Zwycięzki „geniusz ciemności“ prowadzi nowoczesnego Fausta 
do jednego z miast hiszpańskich, gdzie wznoszą się dymy 
płonących stosów i ponure gmachy inkwizycyjne. Geniusz 
światła leży skrępowany w podziemnych lochach — ale 
wkrótce zwycięża — inkwizycya się zapada! Geniusz świa
tła otwiera bramy świątyń ducha ludzkiego — 
pokazuje się... balet I

W drugiój części występuje duch wiedzy. Nowy wy
nalazca parowego statku pada na brzegach Wezery pod ra
zami chłopów uważających go za czarnoksiężnika — ale 
„duch światła“ zwycięża ciemnotę i zwycięzko żegluje pa
rowcem ku brzegom Ameryki... przy świetle księżyca.

Ostatni obraz przedstawia nam goniusza światła wy
łażącego^ z armaty i prawiącego o przyszłym wiekuistym 
pokoju a la Elihu Burrit. Pruski hymn narodowy roz
brzmiewa dokoła — jako dowód i rękojmia szczęścia 
ludów.

Elita inteligencyi w stolicy protestanckiego cesarstwa 
klaska i cieszy się nad takiem zwycięztwem światła 
wilizacyi.

Czyby nie można zamiast owego hiszpańskiego miasta
postawić Eostoku i tamtejszych członków magistratu __ a
zamiast inkwizycyi przypomnieć kilka set żandarmów i po 
licyantów, prowadzących księży katolickich do więzienia lub 
na wygnanie.

Tytuł „Excelsior“ (wyższe) możnaby uzupełnić dodatkiem 
,błazeństwo !“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 października, 
śś. Szymona i Tadeusza. Wschód słońca o go
dzinie 6 minut 49. Zachód o godzinie 4 minut 38

Długość dnia 9 godzin 49 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Bitwa z Krzyża

kami pod Tucholą. — 1423 Sejm w Warce ogłasza statut 
Jagiełły. — 1561 Hołd księcia kurlaudzkiego. — 1617
Zawarta przeciw Moskwie ugoda z Kezakami.

Pojutrze, w poniedziałek 29 października, śś. Narcyza 
i Euzebii p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 51. 
Zachód o godzinie 4 minut 36.

Długość dnia 9 godz.n 45 minut.
Wypadki historyczni. 1424 Urodzenie Wła

dysława Warneńczyka. — 1536 Śmierć Piotra Tomickiego, 
Biskupa krakowskiego. — 1611 Żółkiewski przedstawia 
Szujskich na sejmie w Warszawie.

„Dodatek dla ślusarzy“ wyszedł numer 20 i zawiera: 
Od Eedakcyi. — Józef Łubieński inż.': Pogadanki naukowe po
pularne dla panów majstrów ślusarzy, część druga (ciąg dal
szy). _ — O tarciu. — O osadach borów czyli świdrów. —- Odro
dzenie ślusarstwa artystycznego.' — Różności techniczne. — 
Skrzynka do zapytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia. — Opis, 
części składowych maszyn przez A. Graffa inż. — Wiązadła 
Arkusz 2.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 27 października. (Sprawozdanie ty
godniowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygo- 
dnm powietrze było jesienne; w nocy mieliśmy już śron a za 
dnia chłodno. Zbiór ćwikły już zupełnie pokończony a rezultat 
nieodpowiedział oczekiwaniom. Pomimo że rolnicy nasi obecnie 
prawie pokończyli już roboty w polu i zająć się mogą młóce
niem, podaż z tój strony jest mała. W ogóle były dowozy w tym 
tygodniu słabe, a niezawodnie nie można liczyć na znaczniejsze 
z powodu, że większa część producentów Księstwa wysyła zboże, 
a głównie żyto, do Wrocławia, gdzie ceny są o 8 do 10 mrk. 
wyższe. Eksporterzy i konsumenci zakapowali w tym tygodniu 
chętnie, tak że ceny na wszystkie gatunki zboża wzrosły. Tu
ryngia i Saksonia potrzebują obecnie zboża, tak że eksport w te 
okolice się wzmaga. — Pszenica delikatna po wyższych 
cenach, 180—207 mrk. — Zyto na eksport poszukiwane, ceny 
wyższe, 145—155 mrk. — Jęczmień w jasnym towarze 
poszukiwany na eksport do Niemiec północnych, 130 — 160 
mrk. — Owies stałej, 130—150 mrk. - Groch miał popyt, 
na paszę 150—155 mrk., fwrzący 180—190 mrk. — Łubin 
kupowano chętnie, żółty 80—90 mrk , niebieski 95—105 mrk. — 
W y k a bez interesu, 135—140 mrk. — Tatorka wyżej, 150 
do 160 mrk. Wszystko za 1000 kilgr. Mąkę chętnie kupo
wano, mąka pszenna nr. 00 15 mrk., nr. O 13,75—14 
mrk., mąka rżanna nr. O i I 10,75—11 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Zeszłotygodniowa stała tendencya nie osłabła, 
mianowicie kupowano chętnie na bliskie termina, w skutek czego 
ceny się podniosły; ceny na późniejsze termina mało co się 
zmieniły. Interes był wielce ożywiony. Dowozy są obecnie dość 
znaczne, pom mo to popyt nie ustaje. Notowania końcowe: pa
ździernik 51,80 mrk., listopad-grudzień 49,10 mrk., styczeń 49,10 
mrk., luty 49,40 mrk.,- marzec 49,70 mrk., kwiecień-maj 50,20 
mrk. za 10,000 litr. prct.

Peznań dnia 27 października 1883.
Zyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie 

dzia la —,— .październik 145, — , paździornik-listopad 145,— 
listopad-grudzień 144,—, kwiecień-maj 1884 147,50 mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy
powiedziano — ,— litrów, cena wypowiedziana —,— marek, 
październik 51,10, listopad 49,60, grudzień 49,—, styczeń 1884 
48,90, marzec —,—, kwiecień-maj 50,—, w miejscu bez 
beczki 50,80 mrk.

a w niej

Bydgoszcz, 26 października.
(Sprawozdanie izoy handlowej). Ceny za 1000 kiloirt.

Pszenica słabiej, piękna ciemna i szklista 178 -182 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 160 -175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyto niozm., w miejscu krajowe piękne 142—144 mrk., 
średnie suche 138 -140 mrk., poślednie —,— mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miojscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160—165, na paszę 145—152 m
Okowita za 100 litr, a 100% 51,— m.

Wrocław 26 października 1883
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano —.— cen'.. 

Cona' wypowiedziana —, październik 155,50 — 155 pł., paździer
nik-listopad 155,50—150 płc., listopad-grudzień 150,50 —150 pł., 
grudzień-8tyczeń 150 żąd., 1884 kwiecień-maj 153,50 płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na paździormk 190 żąd.
Owies. Wypowiedzi.no — cenln, na październik 130 

żąd., — płc., październik-listopad 180,— żad., listopad-grudzień
pł., kwiecień-maj 132,— płc.
Rzep. Wypow. —,— ctr., październik 312 żąd.
Olej rzepiowy słabiej, wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 66,50 żąd., —,— pł., październik-1 sto- 
d 65,— żąd., listopad-grudzień 63,25 żąd. — płac., kwiecień-

maj 66,— żąd.
Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej

scu —,—, październik 51,90 —51,80 płac., paździornik-listopad 
50,90 płacono, listopad-grudzień 50—49,70 płc. 1884 grudzień- 
styczeń 50—49,70 płc., styczeń-luty 49,80 pic., luty-marzec 50 
płacono, marzec-kwieciń —,— żąd., kwiecień-maj 50,80 płac., 
maj-czerwiec 51,— żąd.

Cena wypowiedziana na 27 października: żyto 155,50 mrk., 
pszenica —,— mrk., owies 130 mrk., rzep 312 mrk., jlój rze
piowy 66,50, okowita 51,90 mrk.

Ceny targowe z dnia 26 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenic biała 
„ żółta ,

Żyto...............
Jęczmień . . ,
Owies............ ..
Groch ............

na miesiąc bieżący płacono 52,6—52,4; na październik-listopad 
płacono 51,0—50,8; na listopad-grudz''eń płacono 49,8—49,6; na 
iwiecień-maj płac. 51,1—50,9—51. Wypowiedziano —litr. 
Cena przecięciowa —.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 26 października 1883. 
Banknoty 1 monety.

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%” Lombard 5%

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Eeichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawem pierwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

»» y, ,»
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)
Weksle.

Amsterdam 
Bruksela i Antwerpia 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

„ »»
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkie stare

„ »»
„ Lit. A.

Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich
n »» »
„ ser. I B.
„ II ser.
„ nowe II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskie 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkie
Obligacye powiatowe

Za 1 0 0 kil o g r a m ó w
ciężki średni lekki to W A'

n »J-1 naj- naj naj- na. i- na
wy z. nii. W ź. ni • wy } n:

-4 -4N -4 -f? 1 ■A\ i 4 -4| •3
20 20| 19 20 17 OOj 17 50 16 50 15 60
18 50i 17 50 16 90, 15 70 15 20 14 50
16 49: 16 20 15 50 15 20 15 — 14 80
16 — 14 80 14 - 13 50 13 — 12 80
13 80 13 60 13 40 13 20 13 10 13 —
18 30 17 50 17 “I 16 — 15 50 |15 —

193.25
169.95

80.90
20.36

9.75
16.20
16.72
4.20

°lo kupon płatny
4 V. i V»
4% V. i ‘/tu
4 Vi i V,
4 Vi1/, í1/. Vio
o /i Vi i V,

4 Vi i V,
4 Vi i V,
31/, Vi i V,
4 V, i V,
3% Vi i V,
4 V! i V,
4‘/a Vi i V,
3% Vi i V,
4 Vi i V,
4 Vi i V,
41/ Vi i V,
4 Vi i V,

4 Vi i V10
4 V. i Vio
4 V. i Vio
4 Vi i Vi.
4 Vi V, i Va Vio
41/»
5

77.25
120.25
150.25 
485.— 
144.— 
186.50

29.20
99.80
21.60
73.40

273.25 
198.60 
127.75
121.25

72.75
533.—
247.—

168.30
80.65
20.36
80.65

169.70
197.—
197.75

kurs
102.10
102.75
101.80
100.60
99.—

100.50

94*30
100.75
94.30

100 75
101.90
91.80

102.60
100.90 

100*90

100.90
100.80 
100.80 
100.90
100.50
101.50 
101.-

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne
„ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
O »>
„ srebrna renta
)1 11 11 

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
11 »» >»
„ papierowa renta 

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ ., „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ z 1872 r.
„ „ ,, z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1880 r.
„ „ premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
„ i> » 11
u „ i* HI

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

°lo knponj
5 1 Vi i V,
4 V. i Vía
5 Vi i V,
5 Vi i V,
4 V. i s.
4Vs Vs i Vi,
5 V» i Vo
4Ve Vi i V,
41/» Vi i Vio

n sztukę
5 V. i Vu

za aztnkę
6 Vi i V,
4 Vi i V,
5 Vo i Vis
8 V, i v,
8 Vi i V,
6 ‘/i i V,
5 V. i Vis
5 V» i V»
5 Vs i Vil
5 Vi i Vs
5 Vs i V»
5 Va i Vi.
5 V, i Vis
4 VB i V,1
5 Vi i V,
5 V, i .V,
5 Vs i Vis
5 Vi i V,
5 Vs i V.i
fr. ■ —
fr. —

kurs
61.10
54.20
85.10
90.40
84.20
66.40
79.20
67.10
67.25 

314.—
117.10 
314.— 
101.50
73.90 
72.50

108.25
108.25 
102.90
98.-
84.90 
85.80

85*75
85.70
85.60 
71.-

133.10 
127.80
55.10
55.40 
55.10
10.40
38.60

PRZYBYŁ? DO POZNANIA
dnia 26 października.

BAZAR. Panie Umińska z Prus Zachodnich, hr, Bninska 
z Gułtów i Dobrzycka z Włókien, hr, Ponióski z Do
minowa, Koczorowski z żoną z Dębna, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa, hr. Mycielski z żoną z Ponieca, hr. Bnió- 
ski z żoną z Dąbek, Wolniewicz z Źrenicy.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Czapski 
z córką z Bobrowa, hr. Bniński z Gułtów, Jaraczewski 
z Królestwa Polskiego, Paliszowski z Hutki.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dembiński z Borku, 
baron Graeve z Orchowa, ks. prób. Wawrowski z Ko- 
bylogóry, Schippmann z Królewca, Wilkoński z bratem 
z Graboszewa.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledr.

Lnica

. 100 kilogr. 30 70 28 70 26 70
zimowy . . W 30 70 28 70 26 70
latowy . . 30 — 29 — 27 —, ł 25 — 23 — 21 —

lniane * 22 50 21 — 18 50
konopiano . . * 19 50 19 — 18 50
Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50 — 10,00 
niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.
Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,40 

do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk, na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8.80 mrk., obco 7,60-8,30 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewu ma popyt, za 50 kilogram 
—,— marek, obca —,— marek, na wrzesień-październik 
do —,— marek.

Tymotka —, za 50 klgr. —mrk.

Telegram giełdowy
Berlin, 27 października 1883. Kursa końcowe 27

mrk,,

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* W Paryżu nakładem drukarni „Kuryera Paryskiogo“ 
wyszły : „Mowy pp. W. ( hodźkiewicza, W. Gasztowta i W. Ma
zurkiewicza, miano w Paryżu dnia 12 września 1883 r. na ob
chodzie dwóchsetnój rocznicy odsieczy Wiednia przez króla pol
skiego Jana III“. 8vo, str. 16, cena 50 cent., z przesyłką 
60 cent,

7" * Inźynleryl i budownictwa wyszedł numer 20 i zawiera:
Od redakcyi. — J. Łubieński. — Kilka słów o życiu żywych 
motorów to jest zastosowaniu siły muskularnej ludzi i zwierząt 
do wykonania pewnej siły mechanicznej oraz o zastąpieniu ich 
maszynami (d. c.) — F. K. Martynowicz. — Charakterystyka 
stylów (c. d.). Styl Assyryjsko-Babiloński (dokończenie.) — Józef 
Łubieński. — O sposobach obliczenia wymiarów kotłów pa
rowych, rusztów, kominów itd., przy zachowaniu oszczędności 
materyalu opałowego (dalszy ciąg.) — Z. Zawadzki. — Projekt 
fabryki przorobu kości na nawóz. — Dr. J. Polak. — O konser
wowaniu (dokończenie.) — Most pomiędzy New-Yorkiem i 
Brooklynem. — Różności techniczne. — Kronika bieżąca. — 
Wiadomości miejscowe. — Skrzynka do zapytań i odpowie
dzi. — Nokrologia. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia._

Berlin. 26 października ¡sprawozdanie urzędowo. P s z - 
ni ca za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155 -218 wollug ja
kości; na miesiąc bieżący płacono —.—, żąd. 7-; n> paździer
nik-listopad płacono —,—■; na listopad - grudzień płacono 
174.5--174—175; na kwiecień-maj 1884 płacono 186,5/^-186 
do 187,00. Wypowiedziano —, — centnar. Cena przecięciowa 
—,— maiek. 1

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140—161 według 
jakości: na miesiąc bieżący płacono —,—; na październik- 
listopad płac. —; na listopad-grudzień płac. 144,75—144,5 do 
145,25; na kwiecień-maj 1884 płacono 152—151,25—152. Wy
powiedziano 2000 cent. Cena przecięciowa — mrk.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu —,— podług jakości. Wy
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124-163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacone 125,25 — 125,5; na pa
ździernik-listopad płac. 125,25—125,5, żąd. —; na listopad-gru
dzień pł. 126,25 — 126—126,5; na kwiecień-maj pł. 133,5—133,5. 
Wypowiedziano 2000 cent. Cena przecięciowa----- mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez bo
czki płac. —mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 65,7—65,4—65,5; na październik-listo- 
padj płacono 65,2; na listopad-grudzień płacono 64,6 - 64,4; 
na kwiecień-maj 1884 płac. 64,0. Wypowiedziano —, — rentn. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

L.,0 k o w i t a. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litrów 
prct. w miejscu bez beczki płac. 52,2; w miejscu z beczką —,

Pszenica słabiej 
paźdz.-listopad 174,—
kwiecień-mai 185,50

Zyto spok.
październik-listop. 145,25 
listopad-grudzień 145,25 
kwiecień-mai 151,75 

Clej rzep, słabo 
październik 65,20
kwiecień-mai/ 63,80

Okowita słabo 
w miejscu 51,90
październik 51,60
paźdz.-listopad 50,60
list.-grtidzień 49,60
kwiecień-mai 50,70

I ■ / \

Owies
paźdz.-listopad 125,— 
Wypow.-żyta wsp. 100 
Wyp.-okow. kw. 60.000

Kapitały.
Galie, akc. k. 121,10
Pr. consol. 4% 101,80
Pozn. listy z. 100,40
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170,—
Austr. renta złota 84,25
Austr. losy 1860 117,25
Wiochy 90,40
Rumuny 102,90
Ros, banknoty 198,25
Ros.-ang. pożyczk. 85,40
Pol. 5% list. zast. 61,25
Pol. lik. 1. zast. 54,25
Kredyty 484,—
Kelej państwowa 533,50
Lombardy 247,50
Usposob. spok.

(Kursa końc.)
Ole] rzep, niezm.

Pszenica niezm. paźdz. 64,-
paźdz.-list. 179,— w miejscu
listop.-grudzień 179,— kwiecień-mai 64,-
kwiecień-mai 188,— Okowita słabo

Zyto niezm. w miejscu 51,70
paźdz. listop. 142,50 paźdz. 52,-
list.-grudzień 142,50 paźdz.-list. 50,50
kwiecień-mai 148,50 kwiecień-mai 50,40

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 8,20

(Nadesłano)
Czy boli Cię głowa P

Jeżeli się czujesz niezdrowym, natenczaj zażyj kilka p1' 
gułek szwajcarskich aptekarza R. Brandta a na pewno doznasz 
ulgi w swych cierpień ach. Pigułki te są do nabycia za pudełko 
1 mrk. w znanych aptekach. (211°)

Dodatek»

Wypowiedzi.no


Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 246.
Niedziela, dnia 28 października 1883.

Juz wyszły na rok 1884

Dziś z rana o godzinie 6 zasnął w Bogu 
syn nasz i brat (2150)

Dyonizy Śląski,
licząc lat 25.

Eksportacya zwłok odbędzie się w poniedzia
łek 29 b. ra. o 4-tój z południa, pogrzeb naza
jutrz rano o godzinie 10.

W smutku pogrążeni
Rodzice i rodzeństwo.

Trzebcz, dnia 26 października 1883.

W Frankfurcie nad Odrą, mieście głównem liczącem pięć
dziesiąt i trzy tysiące mieszkańców, iest budowanie kościoła katolickiego 
już od kilku lat koniecznością, gdyż katolików liczy się tam na trzy ty
siące. w kościółku zaś dotychczasowym — z żydowskiego domu zajezdnego 
na świątynię Pańską przebudowanym zmieści się ledwo sześćset osób.

Budowania zwlekać na jeszcze późniejsze czasy — nie można już 
żadną miarą: wszelkie bowiem drzewo, szczególniej z strony północnej, już 
spróchniałe, a poprawa i łatanie wymagające wielkich kosztów nie przyda 
się na nic, boć kościoła nie rozprzestrzeni, nam zaś potrzeba kościoła 
obszerniejszego.

A wreszcie, jakiż to ten nasz kościółek? G-dyby nad drzwiami nie 
było krzyża, myślałbyś że to koszary lub coś podobnego — tak się przed
stawia na zewnątrz! Nadto z dwóch stron ściśnięty potnieszkaniami miej- 
skiemi. z przodu główna ulica miasta, tak że w kościele odgłos wrzawy 
i zgiełku z ulicy czasowo tak przeszkadza, iż tam w chwili takiej o ka
zaniu ani pomyśleć można, organy chyba wszystkiemi głosami grające 
zeiełk ten przytłumić mogą. Cóż dopiero, kiedy artyler.ya z cieżkiemi 
działami, grubo kute wozy z towarami po ulicy tój się uwijają, albo do
rożki jednostajnie przejeżdżają — wtenczas drżą wszystkie ściany kościoła.

Nowy więc i to obszerniejszy kościół w Frankfurcie mieć musimy 
koniecznie. S. p. ks:ążę biskup Henryk już przed laty zakupił nam miejsce 
dla nowego kościoła stosowne, a nnjprzewielebniejszy następca jego książę 
biskup Robert zachęca nas do budowania słowem i czvném.

Tak tedy odważam się rozpocząć z Bogiem dzieło jakkowiek tru
dne i wielkie! Uważając zaś, że katolicy frankfurtckiój parafii po wię
kszej części tylko z żołn:erzy, z robotników i podróżujących, a więc z lu
dzi ubogich się składająca, nie są w stanie jałmużną i ofiarami do wyko
nania takiego zamiaru znacznie się przyczynić, ośmielam się, Was 
szanownych Wiarusów którychkolwiek okolic pokornie ale i wyraźnie pro
sić o pobożna datki niby to o kamienie do tój świątyni Pańskiej i to 
nie tylko niemieckich braci i sióstr lecz również i Polaków, gdyż 
wiole polskich robotników i rzemieślników tu poszukuje pracy i niekiedy 
potem na zawsze się osiedlają.

W dzień św. Małgorzaty 1886 r. upływa sto lat, odkąd żydowski 
zajazd na obecny kościółek katolicki przekształcono. Jakież szczęście ko
chani bracia katolicy, gdybyśmy tegoż dnia obchodzić mogli poświęcenie 
nowego kościoła, mającego być świątynią Najśw. Panny Różańcowej! Jakaż 
radość dla parafii frankfurtckiój!

A więc. Bracia i Siostry! Katolicy! Czciciele Maryi, Członkowie 
bractwa Różańca św.! Błagam Was, wspierajcie mnie, dopomóżcie mi, 
bym jak najrychlej wydostał się z domu żydowskiego do rzeczywistego 
katoickiego kościoła. Proszę Was, nie żałujcie ani grosza, ani szeląga 
dla domku Maryi! Ona Wam się hojnie wywdzięczy szczególnie w godzi- 
nia śmierci. Katolicy! budujmy w Frankfurcie kościół Panny Maryi!

W Frankfurcie nad Odrą w październiku 1883.
Ks. Winkler, dziekan i proboszcz.

Wielebnych księży braci oraz wielce szanowne redakeve polskich 
pism katolickich upraszam dla miłości Maryi, aby raczyli zbierać i naj
drobniejsze navet daniny i przesyłać do powyżej podpisanego „na wybu
dowanie kościoła, katolickiego w Frankfurcie?1_________________ (2095)

:
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami. X

Nowy Kalendarz Poznański!
za 50 fen., ozdobiony także rycinami i urozmaicony « 
doborowemi artykułami 224 stronnic. £

Kalendarzyk kieszoiiowy za 15 lei $
: Kalendarz ścienny za 50 fen. t
f Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy- J 
* mują wysoki rabat. ♦
| Jarosław Leitgeber, Poznań. ♦

Materye~
na poszycia futrzane

wełniane, jedwabne i aksamitne
oraz (1946)

wszelkie nowości
na seson jesienno-zimowy

w materyach wełnianych i jedwabnych w wielkim wyborze 
po cenach przystępnych polecają

1«

Kalendarz Poznański

Poznań, Stary Rynek No. 76,
obok pałacu br. DziałyÓ3kich.

Bielizna męzka, krawaty, chustki jedw. męzkie i damskie.

^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX7t
? Meble Meble Meble *

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
si nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1719)
O biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 

z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w boga tych ramach, garnitury z pokryciem plnszowem i ry- 
psowem> gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
SW. SZKARADKIEWICZA
s5* Wilbelmowska ulica nr. 20

naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

Chińskie Herbatyr.
® tegorocznego sprzętu, zaręczając za czysty i aromatyczny 
» smak, za funt 3, 4, 5 i 6 Marek; (2099) ®

Prnsze herhacanc ;
K z najlepszych gatunków za funt 2 Mrk.

: Czekolady ?
® z fabryki Phillipa Sucharda z Neuchatelu i I. G. Hauswalda « 

z Magdeburga od 80 fen. do 4 Marek za funt poleca ®
* B. BldABKIZ, i

Św. Marcin nr. 14.

5B

Si

$ Kapitały 0
X po 4ł/4°/o na dobra nie niżej jak w su- X 
(J) mie M. 500,000, l|)
T na wsie w mniejszej kwocie po fh 
(p 4ł/2°/o stale na lat 10 i dłużej. Hj
A Kapitały z amortyzacyą po 43/4% A 

są do nabycia przez V

0 Adolfa Thiela X
120521 w Bydgoszczy. V

W,
Zakład ogrodniczy

Górna Wilda 31
naprzeciw dawn, klasztoru 

Sercanek.

Skład w Poznaniu 
przy placu Wihelmowskim 14 

obok cukierni pana 
Wolkowitz’a.

poleca łaskawej uwadze Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony

sflsła-ćL
roślin doniczkowych, egzotycznych 

i kwiatów,
oraz najrozmaitsze wyroby z kwiatów, jako to:

bukiety, korony, koszyki źardynierki, rogi 
obfitości, poduszki etc.

Usługa sumienna, ceny umiarkowane. (1964)

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdej wielkości tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 34. (1597)

Co dopiero wyszedł skomponowany 
przez Fr. Zarembę (2119)Marsz

a

na fortepian, przypisany Jaśnie 
Oświeconemu księdzu Edmundowi 
księciu Radziwiłłowi.

Cena 1 mrk.
Nabyć można u M. Lełtgebra 

i Sp. w Poznaniu jako też u autora 
w Środzie.___________ _______

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun

ków do utrzymania zdrowia jest bez 
kwostyi czystość powietrza w poko
jach. Przy stosunkowo rządkiem od
świeżaniu powietrza, jak się to naj
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
ją bardzo łatwo z pomieszkaniacb 
ni azmaty sprowadzające najrozmait
sze choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzio z 
trudnością się to w naszych mie-- 
szkaniacb odbywa, zaleca się w Zym 
celu bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Eadlauera eseneya jodłowa (Coni- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Eeclama iu Lipsku, tajnego 
wyiszego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietl w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemyer naj
stosowniejszą jest do czyszezenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad- 
lauera eseneya jodłowa płynna w 
kojn za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk. rozpy
lacz 2 mrk. (2146)

Herbatę cMą

sprzętu 1883 r.
po 2, 2*/2 3,4,5, 6, 7V2 i9 M. za ‘/¡»ko 

Herbatę karawanową 
po 41/a- 5. 6- 7% 9 i 12 M. za 1 f. ros.

Prószę herbaciane
po łba. 2, 2’/a i 3 M. za ’/2 ko., tudzież

w różnych objętościach i fasonach 
poleca (1909)

B. Eiialińsłi»Tonmiii.
Cenniki i opisy samowa

rów rozsełam franko.

obrońca prawa.
Biuro moje znajduje się w domu posiedziciela ho

telu Prusinowskiego. (2096)

ZCjoe"W3r. ©

Ml Kalendarz Polski Ludowy na r. 1884. poświę
cony pamięci wielkiego naszego króla Jana III 
Sobieskiego. Ułożył J. Chociszewski. 240 str. 

i 12 obrazków. Cena 50 fen z przesyłką franko 60 fen. Do każdego kalen
darza dodaje się bezpłatnie piękny obrazek Sobieskiego, który pojedynczo 
sprzedajo się po 10 fen. Za 6 marek 13 egz. Piasta franko, a prócz togo 
w dodatku Skarbczyk Poezyi Polskiej 256 str. albo inną odpowiednią ksią
żkę z mego wydawnictwa w tój cenie. Zamawiać pod adr. (2151)

J. CHOCISZEWSKI, Poznań.
OO0O0OOOOOOO0OOO0000OO
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Poznań, Wodna ul. 25

odebrała na skład główny i poleca: 
Lignori św. — O mszy św. i pacierzach kapłańskich z do

daniem rozmyślań i modlitw przed i po mszy św — 
Z włoskiego tłomaczył ks. Cliwaliszewski. Wydanie II. 
Cena 1,20 mrk.

O
ooo
o

A. Kwiatkowskiego eseneya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego preparatu usuwają się łupieże, oraz wszelkio 
nieczystości skóry głównej, orzeźwiają się nerwy i zapobiega wy

padaniu włosów, itd. itd. Cena butelki 3,50 m.

Przeciwko siwiznie!!A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
BM pod gwarancyą m

przywraca siwym włosom ich pierwotny kolor i połysk. Nio 
jest to żaden powierzchowny środek farbowania, lecz działa wy

łącznie na korzenie włosów itd. itd. Cena butelki 2 m.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypadaniu i na porost włosów jest A. Kwia
tkowskiego tynktura na porost włosów, przez lekarzy polocona 
która wzmacnia nawet zupełnie słaby włos itd. itd. Cena bu

telki 1,50 mrk.
Główny skład u specyalisty.

Antoniego Kwiatkowskiego
w Poznaniu przy ul. Wilhelm 16 i na składach u pp. W. Star
ka Stary Rynek 81. A. Gniatkowskiej ul. Wrocławska 6, w Ko- 

ronowie (Crono a. II.) u p. K. Blóringe. (2051) 
Świadectwa wiarogodnych osób są u mnie do przejrzenia.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy mam ho
nor polecić nowo otworzony handel mój [1903]

towarów krótkich, bielizny, 
wszelkich artykułów krawieckich, 

i krawiecczyzny damskiej.
Prosząc o poparcie nowego mego przedsiębiorwstwa, ma m 

nadzieję, że dobrym towarem, skorą a rzetelną usługą, zaskar
bię sobie względy i życzliwość łaskawych Odbiorców

Z poważaniem.

Rozalja Chojnacka
ul. Wrocławska nr. 19.

Sg ' Na" pamiątkę dwóchsetnej rocznicy odsieczy Wiednia[o-

I
-—-p, brony Chrześeiaństwa przez Jana III Sobieskiego króla 

? Polskiego poleca (1738)

S M. Kudliński
gyz | złotnik i jubiler Poznań, św. Marcin 66

własnego pomysłu i wyrobu: broszki, kolczyki, śpilki do 
gjjjg krawat, guziki do mankiet, medale 2 wielkości t. j. wiel- 

kości 2 markówki i 1 markówki ze złota, srebra, bronzu i bry- 
& g taniki. Przedmioty te ozdobione są popiersiem reliev Jana III 

^5 2 •« Sobieskiego, króla Polskiego, artystycznie wykonanem przez p.

K
grg‘g*S Belowa. Nadto polecam bogato zaopatrzony skład mój w 
CW: ’ ”1 biżuterye złote i srebrne gustowne a nie drogie, pierścion- 
i: ki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra- 
S § wach, obrączki ślubne, od 8—120 marek za parę.

-§ |s Wyprawy srebrne na 12 osób od 300—30.000 marek.
“ Szanownemu Duchowieństwu polecam wielki wybór

Wól m naczyń kościelnych jako to: monstraneye, cyborie, kieli- 
i4>ls chy, pateny do kielichów i do chorych z praktycznem 
zamkiem, puszki do olejów św. krzyżo, relikwiarze, lampy 
wieczne, ampułki itd.

Wszelkie zamówienia na złocenia i śrebrzenia ogniowe 
i galwaniczne oraz reperaeye wykonywam punktualnie i a- 
kuratnie po cenach bardzo umiarkowanych.

M O

Prawdziwe chińskie
o

Chwaliszenskl ks. — Żywot i cuda O. Bernarda z Wąbrze- 
a źna z 4 rycinami. — Cena 1,50 mrk.
V 1’owodowski ks. — Żywot Tomasz" Zieleńskiego. Wydał
O ks. Chwaliszewski. Cena 1,50 mrk. (2129)

OOO00000OOO0OO0000O0OO
oooooo ÖOOOI

L. Dybczyński, mistrz
Chwaliszewo nr. 49.

poleca się Szanownej Publiczności do wykonywania

wszelkich robót bućcwlar. ioa
jako też

bram z kutego żelaza, balkonów, schodów, 
okien do kościołów, ambon, chórów, sztache- 
tów nagrobkowych, krzyżów ażurowych itp.

__ Wszelkie roboty wykonuje się wedle każdego rysunku
po bardzo umiarkowanych cenach i skorej usłudze.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO'

■H® -w
usuwający za jednorazowem potarciem: migreny, newralgie, bóle 
głowy, twarzy i zębów, poleca (2153)

S. Sobeski w Bazarze.
Szary i wielkoziaruisty astr, kawior, lub. ho

mary strasb., pasztety z wątroby gęsiej i dziczyzny, wędź, 
reński i „wezerski łosoś, maryn. łosoś, Rugenwaldskie pół
gęski z kością i bez kości, hrunśw. serwelatka i kiszka 
truflowa, szynka surowa, ozory, kiełbaski, najwyborniej
sze, konserw, jarzyny w pudełkach blaszanych, susz. astr, 
strączki, holend. groch polny, telt. rzepka, goryc. kaszta
ny, świeże jako i tegoroczne suszone i konserw, trufle, 
franc. owoc deserowy i winogrona polecają (i956)

W. F. Meyer i Sp.
Cenniki rozsyłamy franko.

â’àSô SK®

Codziennie świeże (2158)

PACZKI
*

tuzin za 1 m. poleca cukiernia

A. Pfitznera.
łój najnowszy wynalazek

(Hcdenbruche) przyrząd bez sprężyny, który leczy w dość krótkim 
czasie, oraz paski bez sprężyn na rupturę błony brzusznćj (Lei- 
stenbriiche) polecam cierpiącym. (2079)

T. Lisiecki, bandażysta
Poznań, ulica Szeroka 27.

TAPETY
od najtańszych gatunków aż 
do najpiękniejszych w najno
wszych deseniach, także 
dekoraeye i szlaki poleca 
po nizklcta cenach han
del materyalów pi
śmiennych i galanteryi.

Antoni Rosę
w Poznaniu w Bazarze 

Wzory na życzenia przesy
ła się franco. (1994)

Resztki niżej cen zakupna.

Drogerya

Poznań,
św. Marcin nr. 62

poleca:
Mydła szczecińskie:

stemplowane, palmowe, so
dowe, żywiczne,

Sodę angielską, 
Farbkę do bielizny, 
Krochmal pszenny i ry

żowy w promieniach i ka
wałkach,

Świece stearynowe wie
deńskie i woskowe,

Petroleum, oraz wszel
kie inne artykuły w za
kres gospodarstwa domo- 
wego wchodzące. [1989)

Grzyby
prawdziwe litewskie piękne po
leca (2154)

J. i, PawîmM
ul. Wodna nr. 7.
Prawdziwe

WB£ier. wino czerwone
„Villanyer“

polecają najtaniej (1878)
Br. Andersch.

Stare, ale dobrze zachowane

schody,
przez trzy piętra prowadzące, 1,03 
mtr. szer. są tanio <Io nabycia. 

Bliższej wiadomości udzieli(2156)

Ł 2»ytaafi
Poznań, Wielkie Barbary nr. 49.|



nieboszczyka męża mego Macieja Aleksandrowicza tu w a<M 1 l)ros^| l’™lanie zaufania, w mężu moim pokładanego, na

________y°wo*cl w niatcryaeh franc., ang. hrą|Bryeh~ fah^h są w ^ielldtladT
mnie.

Z dniem dzisiejszym przeniósłem mój

SKŁAD
[2149] XXX>OXXXXXXXXXXXXX^

Handel mój bogato zaopatrzony w wszelkie X 
artykuły wchodzące w zakres krawiectwa jako X 
i szewstwa, poleca rozm. gumv dfiiupIp 
flanele, płótna, (lalój barchany szyrfcyn- X 
gi, gazę, aksamity, yelwety do obsad, X 
biały i kolorowy atlas, oraz igły ma- X 
szynowe wszelkiego rodzaju i wielki wy- X 
bór krawatów i chustek na szyję. (1595) X

&

(2147

z Starego Rynku na

ulicę Wilhelmowi!:! nr. U,
obok Hotelu Francuskiego.

M. Felerów icz.
MMMMMMMM
MT Proszą uważać!Mili Powróciwszy z podróży przodsięwziętój w colu zakupna,

MUL podczas której udało mi się znaczno ilości rozmaitych to- j,, - - 
warów najlepszej dobroci dla mojego (1933)

??zarn wyprzedaży ftM 
Mim, 67. Stary feynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielka ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 

g lo od 2 mrk. począwszy, dżotowe bransolotki, od 1,50 mk.
3 począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanio. Bżo-

X Jezuicka ulica nr. 12. ’

kxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:
Znaczny wybór

lam; stołowych i wiszących

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

wtoto-w
w najlepszych gatunkach po eonach fabrycznych po 22, 25, 30 do 151 marek sztuka

Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.
tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszomlrowo i jcilwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze

Kompletne wyprawy
dla dam I dzieci, pojedyncze aź do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

SOSOŁS
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykotowe, pończochy i Mzkarpetki,
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojodyńczo aż do najpiękniejszych poleca (1720)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryk» bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

(1951)

towa imitacya od 50 fon. pooz., torebki do ręcznych robo 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowo 
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczno, z czystogo 
i (’wabiu, obsady do sukion i płaszczów oraz guziki w

M' '¡33 najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatok i koiuiorzy- 
‘flfjff ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
ji tow do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na

Mili pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najlo- 
P82)^1 towarzo. Bawełniano i wolniano pończochy i skar- 
febki, rękawiczki glaneowano wełniane i jedwabno, woł- 
niaue chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jodw. chu- g&ł** 
stki na szyję, robótki włóczkowo, chustki do nosa, ryżki biało 
złoto, kolorowo i jodw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkio, galanto- 
ryjno, biało i wełniane.

Zwiodzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firnie i numer proszę uważać.

ES. BAB. W*
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco- 

glLLLam1l^i^n*aa odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

Nowości
w kołnierzykach płóciennych, w żabotach 

i krawatach, w kołnierzykach koronkowych, 
w chustkach i szalach koronkowych

poleca w wielkim wyborze (1888)

W. Jerzykiewicz.

bielizny, haftów, koronek, firanek i towarów białych.
Wilhelmowska ul. nr. 5, oboli poczty.

Wielki magazyn futer
Filipsohna Holza

24 ulica Wodna 24
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i o- 
kolicy swój bogato zaopatrzony skład w wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów i dam. Mianowicie zwracam uwagę iż wskutek bez
pośrednich stosunków z Ameryką i z Rosyą mogę tak futra męzkie 
jako i damskie dalej mufy, kołnierze i skórki od najzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać O 
łaskawe względy uprasza (1997)

JUilipsohn Holz
24 ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej.

8. SZULCZEWSK!
narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej.

Skład porcelany, szkła, tac i t. d.

M
M
M

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

w

techniczne
towary gumowe,

instrumenta z doświadczal
nej stacyi dr. Delbrucka 
poleca po cenach n-

ntiarkowanych ___

Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1659)

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Handel cygar

i K. Nowakowskiego
3 Plac Piotra 3

poleca swój bogato zaopatrzony skład cygar 
uwzględnienia. Najwięcej ulubione cygara La Perla po 
40 Mr., La Nina po 50 M., La Mocana po 60 M., Cola 
Rienzi po < o Mr. za tysiąc, są zawsze w odlożalyiu to
warze na składzie. Nadto polecam R'tter po 30 Mrk 
Mariposa i Celebes po 40 M., Pytbia i Ę. Rico po 50 
Mik., Civilización, Chico, Opbelia, Zaide, Vanibad i La 
Elvira po 60 M., Contento po 75 M., Bocolica, Paulina 
i Oceana po 90 Mr., Española i Estrellas po 100 Mrk., 
Cruz de Hiero i Indiscreto po 120 M., Ilingli Life i Ama
zona po 150 M. jako też importprtowane i wielo resztek 
po eenacli niżej zakupna. (1981)

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny 

Poznań, 
ulica śgo Marcina nr. 68

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania w wszelkich 
prac malarskich, pozlotniczych, jako i malowania salonów staro
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kośłołów po
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze staie i nowe na 
murach jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i ma
lowaniem godeł. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1555)

do łaskawego

Magazyn garderoby dziecięcej

uh.Wilhelmowska nr. 7 (2098)
na porę jesienno-zimową,

poleca w wio'kim wyborze
paletoty, ubrania, sukienki aksamitne, ka
pelusze, i wszelkie garnitury dla panie

nek i chłopców.
fisy Zamówienia bywają w jak najkrótszym czasio wykonano.

Wina węgierskie.
.Pora Jes*enna jest najstosowniejszą do wysyłek wina węgier. 

niniejszem polecam Szanownój Publiczności i moim łaskawym 
Odbiorcom mój dobrze zaopatrzony skład win stołowych i tłu
stych od 180 marek do 600 marek za beczkę 130 litrów. Na 
żądanio próbki chętnie wysyłam. Prócz tego utrzymuję bardzo 
znaczny skład win czerwonych Bordeaux, wina hiszpańskie, stare 
reńskie, mozełskie, szampańskie w kilku gatunkach po bardzo 
umiarkowanych cenach. (1862)

Antoni Pfitzner,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Maneźe konue i młockarnie z patentowanemi cepami
60, 54, 30, 18" szorokio

w najakuratniojszóm wykonaniu, co praktyka stwiordzjła.

Młockarnio z sztyftami, 
maszyny do czyszczenia, 
„Najlepsza ze wszystkich“

t. zw. Bodenfuchteln, 
uniwersalne śrótowniki, 

rozdrabiacze kuchów rze- 
piowych,

siekacze buraków, 
Mayora tryery, 

siewniki, kultywatory.

Moje niezrównane 4 i 3 lomioszo-
wo pługi do Niania i podo- 
rywnnia polecam na próbę 
do órki w colu przekonania się 

o ich znakomitom działaniu.

F. Deutschlander
we Wronkach (W. Ks. Poznańskie).

FABRYKA
machin gospodarczych.

Ilustrowane cenniki gratis

Otto Below ' Berlin

MIRABELLINE
słynny w Paryżu z swój dobroci likwor, poleca w */,, 
buteleczkach.

S. SoToesłsi
w Bazarze.

*/. i 'h 
(2152)

55. Największy skład futer! 55.
(2059)55, jafc najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Łesler 55.
teraz Stary Rynek 55

Magazyn liaraonm i fortenianów
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4

poleca nowo pianina i fortopiany premiowane na trzech powszechnych wy
stawach od 500 aż do 2000 marok. Harmonium z 5 oktawami od 270 do 
3500 marok z największój fabryki Europy. Nowe i staro harmonia 
i fortopiany kupujo i sprzodajo również ma zawsze na składzie staro for
to dany od 75 do 900 marek. (1348)

J. Horaczek
stroiciel fortepianów.

Były nauczyciel
zakładu naukowego w Ostro
wie, Polak stara się o lekcye 
prywatne lub też w miej
scu guwernera. Bliższa wia
domość w księgarni Wgo 
Z u pańsk i ego w Po
znaniu. (2125)

Guwerner
kand. filoz., który był już nau
czycielem domow. posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje 
z pewnych powodów umieszcze
nia w polskiej rodzinie. Zgło
szenia należy przesyłać pod lit. 
A. A. nr. 2135 Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego.

udzielałby chętnie korepetycyi. 
Zgłoszenia uprasza się przesy
łać pod lit, W. W. 159 do Eks- 
pedycyi Kuryera Pozn. (2140)

tutejszej trzody zarodowej (po- 
iK? chodzenia z trzody z Osie) 

rozpoczyna się dnia 20 października 1883. 
Dobrzyca pow. krotoszyński w październiku 1883.

rxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?\
SALA LAMBERTA. X

X W poniedziałek 5 listopada rb. wiccz. o godz. 7'/,X X
luwoaic op»cu siVBU'}

x Zofią i Julią Ravogli 8
X i fortepianisty p; na Feliksa Dreyschock.W Program ogłoszony będzie w gazotach. Biletów na nume-

X*"* rowano krzesła po 3 marki, na miejsce do stania po 1,50 
marce nabyć można poprzednio w nadwornej księgarni i han- X dlu muzykalii E<1. Bote »V G. Bock. (2155)

otxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9

dany przez 
włoskie śpiewaczki siostry

CHŁOPCÓW
przyjmuje się na stół i stan- 
cyą pod korzystnemi warunka
mi. Poznań, ul. W. Świętych 
nr. 3, parter. (2139)

wytresowany i na wodę, jest 
na sprzedaż. Gdzie? wskaże
A. Arendt i Np., ulica W. 
Rycerska nr. 1. (2145)

Dom. Grabianów pod
Czempinem ma na sprzedaż 
pięknego oryginalnego (2142)

czystej krwi ołdenburgskiej 
i zdatnego do rozpłodu.

jutr-

od - do 12 szelli zawierające, znanej dobroci i taniości nie podlegające kontroli rząd., poleca fabryka wyrobów Z miedzi i mosiądzu

________________________________L ŁEPOROWSKI, ulica Podgórna nr. 3.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu.
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